
Zbliż?? się rocznica
wypadków
poznańskich

(lnf. wł.)
Komitet Uczczenia Pamięci 

Poległych w wypadkach poznań 
skich, na swym kolejnym po­
siedzeniu, przedstawił stan 
przygotowań do uroczystości na 
cmentarzach, które odbędą się 
w piątek, 28 bm. o godzinie 10.

Do Komitetu zgłaszają się 
nadal przedstawiciele zakładów 
pracy i instytucji, deklarując 
kupno wieńców na groby poleg­
łych- Garnizon poznański WP 
ofiarował 12 wieńców. Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowe­
go przeznaczyły poważną kwo­
tę na zapomogi dla członków 
rodzin poległych K pracowni­
ków ZNTK.

Na posiedzeniu Komitetu za­
bierali między innymi głos 
przedstawiciele Zakładów H. 
Cegielski: Bzowy i Drozdowski 
z Oddziału W-4.

Ustalono między innymi, że 
28 bm. będzie obowiązywał za­
kaz sprzedaży alkoholu, a w re­
stauracjach i na dancingach nie 
będą występowały orkiestry 
lozrywkowe. Program radiowy 
i repertuar kin zostaną odpo­
wiednio dostosowane do poważ­
nego nastroju tego dnia.

___________(M)

Zakończenie wizyty
E. Roche’a

WARSZAWA (PAP).
22 bm., po kilkudniowym poby 

cie — opuścili Polskę: prze­
wodniczący Rady Ekonomicz­
nej Republiki Francuskiej — 

>*Emil Roche or az trzej spośród 
"towarzyszących mu w czasie 

wizyty w naszym kraju przed­
stawicieli francuskich sfer fi­
nansowych i przemysłowych.

Na lotnisku Okęcie odjeżdża­
jących żegnał między innymi: 
przewodniczący Rady Ekono­
micznej przy Radzie Ministrów 
—- prof. Oskar Lange.

Epilog

sprawy węgierskiej
NOWY JORK (PAP)
Powołana w październiku uh. 

l'oku przez Zgromadzenie Ogól- 
»e specjalna komisja ONZ, któ­
ra miała zbadać wydarzenia 
węgierskie, ogłosiła w piątek 
swe sprawozdanie.

Główne tezy sprawozdania 
Sprowadzają się do tego, by 
dowieść, że nie jest prawdą, iż 
powstanie zostało wzniecone 
przez reakcyjne koła na Wę­
grzech. Zaprzecza ono również 
temu, iż powstanie węgierskie ko 
rzystało z pomocy kół imperia­
listycznych na Zachodzie-

Komisja zarzuca Związkowi 
Radzieckiemu, że w drodze in­
terwencji stłumił powstanie i 
że z góry przygotowywał inter­
wencję.

Grupa 24 państw, które były 
^biejatorami rezolucji w spra­
wie wydarzeń na Węgrzech, 
obiera się w przyszłą środę, by 
^rozważyć praktyczne kroki 
Wynikające ze sprawozdania 
specjalnej komisji". Propozycja 
zwołania specjalnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego budzi jed- 
hak poważne zastrzeżenia sa­
mych inicjatorów.

-fr
BUDAPESZT (PAP)
Rząd węgierski ogłosił oświad­

czenie, w którym stwierdza, że 
sprawozdanie specjalnej komisj: 
7--wiera stek kłamstw sfabrykowa­
nych pod naciskiem USA i że nic

kompetencji tej komisji.
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nicą.

„Dni Morza" otwarte
Życiem obdarza nas lqd 

a bogactwem morze
GDAŃSK (PAP)

W dniu wczorajszym o godz. 8 w portach Wybrzeża 
w Gdańsku, Gdyni, we Władysławowie i na Helu — 

syreny statków obwieściły rozpoczęcie obchodów tego­
rocznych „Dni Morza”. Na maszty poszczególnych jed­
nostek wciągnięte zostały flagi galowe.

W godzinach wieczornych w prez i zabaw, regaty jachtowe
Gdyni odbyły się capstrzyki 
harcerskie, a na Sopockim Mo 
lo tradycyjne Wianki oraz za­
bawa ludowa przy blaskach 
sztucznych ogni.

Przodujący i najbardziej za­
służeni stoczniowcy, robotnicy 
portowi, marynarze i rybacy 
na uroczystych akademiach, 
które odbywały się w przed-
siębiorstwach morskich, otrzy- witali tegoroczne „Dni Morza”
mali liczne odznaczenia pań­
stwowe i nagrody.

Program tegorocznych ob­
chodów „Dni Morza1’ przewi­
duje wiele atrakcyjnych im-

Do Warszawy przybyła — w 
związku z rozpoczynającą się 
Dekadą Litewsko-Polską — li­
tewska delegacja kulturalna z 
wicepremierem rządu LSRR na 

czele.
Delegacja przyjedzie do Pozna­
nia dziś w następującym skła­
dzie : Kazimierz Preikszas — 
wiceprezes Rady Min. LSRR 
Józef Żiugżda — wiceprzewod­
niczący Litewskiej Akademii 
Nauk, Konstanty Korsakas — 
dyrektor Instytutu Języka Li­
tewskiego Akademii Nauk, Ire­
no, Kostkiewicziute ~ lektorka 
Uniwersytetu Wileńskiego i Ed 

ward Mieżełajtis — literat. 
Na zdjęciu: marszałek Cz. IF?/- 
cech wita delegację no dworcu

lotniczym w Warszawie.
Fot. — CAF

Ze sportu

Polscy koszykarze 
w finale

Nasi koszykarze uczestniczący w 
X mistrzostwach Europy w Sofii 
odnieśli drugie zwycięstwo, za­
pewniając sobie miejsce w puli fi­
nałowej. W sobotę, 22 bm. Po­
lacy wygrali z drużyną Austrii 
62:38. Tak więc z X grupy elimina­
cyjnej do finałów wchodzą ZSRR 
i Polska, natomiast z II Węgły 
i Rumunia.

i wioślarskie, wycieczki po 
morzu, pokazy sprawności pra 
cy pogłębiarek i nurków. 30 
bm. odbędzie się w Gdyni de­
filada Marynarki Wojennej, 
młodzieży i sportowców, para­
da morska, pokaz desantu mor 
skiego na plaży i desantu nur­
ków w basenie portowym itp. 

SZCZECIN (PAP) 
Stoczniowcy szczecińscy po-

przedterminowym wodowa­
niem nowego kadłuba rudowę- 
glowca. 22 ,bm. 31-szy rudo- 
węgłowiec — S/S „GNIEZNO” 
o nośności 3200 ton ześliznął 
się z pochylni stoczniowej na 
wody Odry.

Na uroczystości obecny był 
wiceprezes Rady Ministrów i 
przewodniczący sejmowej Ko­
misji Ziem Zachodnich — Ze­
non Nowak, minister żeglugi 
— Stanisław Darski oraz posło 
wie — członkowie komisji sej­
mowych Gospodarki Morskiej 
i Ziem Zachodnich oraz szcze­
cińskiego klubu poselskiego.

Wczoraj odbyła się central­
na akademia w Szczecinie, 
inaugurująca „Dni Morza”. Na 
akademii referat wygłosił min. 
żeglugi St. Darski, który w 
swoim przemówieniu przypo­
mniał m. in. starą maksymę 
wyrytą na murach ratusza 
gdańskiego: „Życiem obdarza 
nas ląd, a bogactwem morze”.

Opowieść morska
Tl/Tożna znaleźć jej początki w zapiskach 

z zamierzchłej historii, w czasach gdy 
karawany kupców rzymskich zakupywały 
żółte bryły jantaru u nadbałtyckich ple­
mion słowiańskich. Można śledzić jej prze­
bieg w dziejach narodu polskiego — od 
walk jego pierwszych historycznych wład­
ców o utworzenie państwowości polskiej 
na ziemiach między Bałtykiem a Karpata­
mi, aż do marszów bojowych jednostek
I Armii W. P., do walk polskiego i ra­
dzieckiego żołnierza o Gdańsk, Kołobrzeg 
i Szczecin.

Przez dwanaście łat codziennym wysił­
kiem narodu zapisywaliśmy nowe karty tej 
opowieści. Dziś, gdy rozwinęliśmy jej wszy­
stkie wątki, odczuwamy niedosyt ubogich 
początków.

Sprawy morskie, które do niedawna je­
szcze przez szerokie rzesze naszego spo­
łeczeństwa kwitowane były piosenką o 
„morzu, którego trzeba wiernie strzec, albo 
na dnie z honorem lec”’, łub okolicznościo­
wymi przemówieniami z okazji „Dni Mo­
rza”, stały się wreszcie codzienną troską 
każdego obywatela, zaczęto o nich myśleć 
i mówić w kategoriach ekonomicznych.

Dziś w pojęciu przeciętnego obywatela 
coraz częściej słowo „Wybrzeże” kojarzy się 
już nie tylko z urokiem nadmorskiej plaży, 
ale z gospodarczym organizmem portów’, z 
troską o zbyt małą ilość dźwigów prze­
ładunkowych, z problemami stoczni i Do­
ty. rybołówstwa morskiego i morskich 
szlaków7 handlowych. Dziś, w momencie 
zdobywania dewiz dla polepszenia bilansu 
handlowego państwa, zaczyna się już rozu­
mieć, że koszt jednostki dewizowej, osiąg­
nięty dzięki usługom floty handlowej, kal­
kuluje się bodajże najtaniej, a w każdym

razie znacznie taniej, niż koszt takiej jed­
nostki, osiągniętej w innych transakcjach.

Kilka miesięcy temu garstka zapaleńców / 
w Szczecinie zorganizowała Społeczne To- 
warzystwo Żeglugowe, mające na celu do- / 
pomożenie władzom państwowym w rozbu­
dowie floty w oparciu o system akcji.
I oto — zanim jeszcze oficjalne czynniki 
zajęły zdecydowane stanowisko w stosun­
ku do tej inicjatywy — tysiące przecięt­
nych obywateli zaczęło zgłaszać udziały 
pieniężne na rozbudowę floty. Czy ludźmi 
tymi kierowała wyłącznie chęć zdobycia 
dywidend na intratnym „morskim intere­
sie”? Wypada stwierdzić, że takie posta­
wienie sprawy byłoby grubym wulgary- 
zowaniem. Wypada stwierdzić, że przecięt­
ny obywatel, wysupłując ze swej kieszeni 
pieniądze na zakup akcji Towarzystwa, 
nie kalkulował jedynie swoich osobistych 
zysków, ale widział również zysk i interes 
społeczny. J

Był kiedyś czas, że Polak Józef Korze- ? 
niowski, ukochawszy morze, wyemigrował ? 
do Anglii, służył w7 jej flocie, potem zaczął $ 
pisać po angielsku powieści pod pseudoni- j 
mem Joseph Conrad i — został klasykiem 
angielskiej literatury marynistycznej, 
wedle zdania samych Anglików7 — na­
uczył ich kochać morze. W Polsce, która 
wówczas straciła swój byt niepodległy7, nic 
mógł tego dokonać.

Wypada nam pomyśleć o tym, aby nasze P 
przyszłe pokolenia nie wydawały Jose- 
phów Conradów, ale Józefów Korzeniow- \ 
skich. W’ypada nam wzmocnić swój emo- J 
cjonalny stosunek do morza o całą potęgę ’ 
realistycznej myśli ekonomicznej, o moc 
gospodarskiego wysiłku.

Taka jest konsekwencja morskiej opo­
wieści naszych dni.

' 4

21 bm. powróciła z podróży do 
NRD delegacja KC PZPR i 
rządu PRL z 1 sekretarzem KC 
PZPR, Władysławem Gomułką 
i premierem Józefem Cyran­

kiewiczem no czele.
Powracającą delegację, na 
Dworcu Głównym w Wdr ssawie, 
witali członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR- i rządu z 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa, Aleksandrem Zawadzkim 

na czele.
Fot. CAF

Prezydent Coty
w Luksemburgu

Dwa dni spędził prezydent 
Francji — Coty w charakterze 
gościa wielkiej księżnej Lu­
ksemburga Charlotty. Wrócił 
on do Paryża w sobotę.

(PAP)

„Warszawy" powędrują do Budapesztu
polskie wagony do Czechosłowacji 

czechosłowackie motocykle do Polski
(lnf. wł.)
Dotychczasowy przebieg transakcji na MTP wskazuje, ze 

Targi utrwaliły swoją pozycję międzynarodową i przyczyni y 
się do rozszerzenia naszych kontaktów handlowych z zagra­

W piątek polskie centrale zawarły znowu wiele poważnych 
umów i tym samym zwiększył y swe obroty na 'Hf 
min. rubli. Z sumy tej przypada około 200 min. rubli na att - 
port (w tym 98,5 min. rubli na wywóz maszyn i urządzeń) 
i 172,3 min. rubli na import.
Najpoważniejszą pozycją NRD, 5000 motocykli W Cze

piątkowych obrotów był kon­
trakt podpisany w „Metal- 
exporcie” opiewający na do­
stawy do NRD 600 wagonów 
samowyładowczych wartości 
32.400 tys. rubli.

oJeśli 'chodzi o import, to wiele poważniejszych transak- 
większość pozycji przypada na cji. Węgry otrzymają wkrótce 
artykuły rynkowe, które spro- od nas 300 samochodów typu 

i wadzimy z zagranicy za ponad „Warszawa”, a Francuzi 8000 
I 120 min. rubli. M. in. zakupi- ton różnego rodzaju blachy.
I liśmy w piątek: radioodbiorni ćrs „samopomoc chłopska14 za 
ki wartości 5 min. rubli w warła umowy wiązane ze spółdziel 

• tami różnych krajów. W związku
z tym dostarczymy w najbliższym 
czasie 1000 ton fasoli i grochu Ho­
landii, wr zamian za obuwie i kon­
fekcję oraz wyślerny duże ilości 
fasoli, grochu, mączki ziemnia­
czanej i pulpy owocowej do Fran­
cji za pieprz, wanilię, sardynki, 
cytryny, oliwę nicejską, konfekcję 
i trykotaże. Ponadto otrzymamy 
duże ilości uprzęży z Czechosłowa 
cji w zamian za kapustę, ziem­
niaki, owoce i pulpę owocową.

Centrala „Dal” zawarła 
transakcje na około 15 min. ru 
bii, w tym za 7,5 min. w eks­
porcie. Śą to przeważnie trans­
akcje wiązane, przewidujące 
import różnego rodzaju arty­
kułów za dostawy polskich 
produktów. Tak np. otrzy­
mamy z Francji 300 samocho­
dów wraz z częściami zapaso­
wymi oraz duże ilości konfek­
cji i artykułów dzianych za 
dostawy blachy i tenisówek war 
tości 1.700 tys. rubli oraz łoży­
ska kulkowe z Japonii warto­
ści 560 tys. rubli za słód.

Ponadto w sobotę sprzedali­
śmy m. in. 6000 m3 papierówki 
sosnowej NRF, płyty pilśniowe 
i ceratę Grecji, 100 ton papieru 
piśmiennego Jugosławii, 37 ton 
ziół Szwajcarii. Zakupiliśmy 
natomiast 2200 silniczków ka­
jakowych w NRD, francuski 
sprzęt umożliwiający swobod­
ne nurkowanie, 141 ton sardy­
nek w Maroku, Francji i Ju­
gosławii oraz 500 ton maro­
kańskiej mączki rybnej będą­
cej wartościową paszą dla by­
dła. (L) •

Nadwyżki rolne
USA
dla zagranicy

NOWY JORK (PAP)
W__dniu 21 bm. Izba Repre­

zentantów zatwierdziła 344 
głosami przeciwko 7 projekt 
ustawy upoważniającej rząd 
USA do kredytowanej sprzeda­
ży nadwyżek rolnych za grani­
cę na sumę jednego miliarda 
dolarów. Ze względu na wpro­
wadzenie do projektu pewnych 
zmian zostanie on jeszcze 
przedstawiony komisji porozu­
miewawczej Senatu i Izby Re­
prezentantów.

Jak wiadomo, od uchwalenia 
tej ustawy zależna jest reali­
zacja drugiej części porozumie­
nia gospodarczego między USA 
a Polską z dnia 7 czerwca br.

s:i *

chosłowacji, 11 tys. opon samo­
chodowych i artykuły gospo­
darstwa domowego za milion 
rubli w NRF.

Sobota przyniosła znowu

Ogólnokrajowa narada
kulturalno-oświatowa

(lnf. wt.)
W dniu wczorajszym w Nowym 

Ratuszu rozpoczęła się dwudniowa 
narada kierowników wydziałów 
kultury prezydiów rad narodo­
wych miast wydzielonych i wiel­
koprzemysłowych. Narada, w któ­
rej biorą między innymi udział: 
przedstawiciel Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR oraz zaproszeni 
kierownicy placówek kulturalno- 
oświatowych (klubów zakładowych 
i świetlic), przedstawiciele klubów 
dyskusyjnych, klubów inteligencji 
oraz TUR i byłego WRZZ. poświę­
cona była omówieniu węzłowych 
zagadnień działalności kulturalno- 
oświatowej ze szczególnym u- 
względnieniem pracy kulturalno- 
oświatowej z inteligencją i dzia­
łalności k.-o. w dużych zakładach 
pracy. Narada trwa. (Zet)

Heroldowie 
w Szamotułach
ogłosili...

f/n/. wt.)
Trzech heroldów w strojach re­

gionalnych ogłosiło w sobotę roz­
poczęcie Dni Szamotuł. Po sesji 
MRN odsłonięto tablicę upamięt­
niającą SOO-lecie nadania praw 
miejskich Szamotułom. A potem 
do wieczora goście i szamotulanie 
przyjemnie spędzili czas na wielu 
atrakcyjnych imprezach.

Również dzisiejszy dzień obfitu­
je w różnego rodzaju atrakcje. M. 
in. o godz. 11 nastąpi przemarsz 
ulicami miasta korowodu ludo­
wego. Weźmie w nim udział wiele 
zespołów w strojach regionalnych 
z miasta i powiatu. Po południu 
od 16—20 wystąpią zespoły muzycz 
ne i taneczne. Wieczorem na pla­
cu przy ul. Chrobrego — zabawa.

Kolorowe rakiety zakończą ob­
chód Dni Szamotuł.
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Dziś już wakacje! Ale jeszcze wczoraj tysiące młodzie­
ży z drżeniem wchodziło do klas szkolnych. Stopni 

wypisanych czarno na białym — rzeczowego dowodu ca­
łorocznej nauki — nie można już zmienić. Ta uczennica 
nut na pewno „od góry do dołu," same piątki. Świadczy o

tym zdjęcie.
Fot.: K. Przychodzki

Dlaczego Dymsza nie występuje
w filmach zagranicznych?

(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu“)
Kontrowersja na temat udzaa lalkowych z Włoch, zespoły 

łu znanej zachodnio-niemiec- jazzowe z Włoch, NRF i Sta- 
kiej aktorki filmowej Sonii nów Zjednoczonych; być może 
Zieman w najnowszym filmie przyjedzie do Polski na gośein- 
opartym na opowiadaniach ne występy sławny pianista i 
Hłaski skończyła się właściwie kompozytor Artur Rubinstein, 
z'-chwilą, gdy oponenci dałi się
przekonać do nieprzeciętnego
talentu młodej i urodziwej ar­
tystki. Oto jeszcze jeden dowód 
twierdzenia, że dla prawdziwej 
sztuki nie ma i nie powinno 
być żadnych barier dzielących 
nie tylko zespoły, czy środo­
wiska artystyczne, ale również 
całe narody.

Podkreślam — dla prawdzi­
wej sztuki...

Bo oto jeden z nie tak znowu 
nielicznych, czy nietypowych fak­
tów z naszego życia kulturalnego: 
przed kilku miesiącami powstała 
w Lublinie operetka. Zespól — 
niewątpliwie ambitny, pracowity, 
pełen jak najlepszych chęci. Czy 
pod względem poziomu artystycz­
nego doskonały — nie powiem, 
nie znając go. Ale sam fakt, że wych artystów w filmach za-
narodził się bardzo niedawno 
miał nawet możność wszechstron­
nego wypróbowania swych sil i 
możliwości — każę przypuszczać, 
że czeka go jeszcze wiele pracy 
nad doskonaleniem formy i treści. 
Tymczasem zespół ten, korzysta­
jąc z coraz bardziej rozszerzają­
cej się autonomii terenu w życiu 
kulturalnym — postanowił wyje­
chać zagranicę, pokazać na utar­
tych pracą wybitnych artystów
szlakach światowych, na co go n,ie tylko w środowiskach war- 
stać. Pięknie — ale czy celowo? szawskich 
Równocześnie, zapewne na warun­
kach wymiany — zespół ten chce 
sprowadzić na gościnne występy 
nikomu u nas nie znany zespół ope 
rctkowy z Debreczyna. Znów pię­
knie — ale po co? Czy nie lepiej 
dwa razy się zastanowić i zapro­
sić na przykład... Artura Rubin­
steina?

Niestety, w okresie pogłębiają­
cej się decentralizacji w życiu
kulturalnym wielu działaczy za­
pomina o podstawowej zasadzie: 
jeśli chodzi o sztukę — zagranicę 
powinni jechać najlepsi i najlepsi 
przyjeżdżać do nas.

Sprawy te były przedmio­
tem konferencji zorganizowa­
nej ostatnio dla dziennikarzy 
prze® Ministerstwo Kultury. 
Pomimo jednak otrzymywania 
tego rodzaju alarmujących 
sygnałów — ogólny kierunek 
naszej wymiany artystycznej z 
zagranicą jest, krótko mówiąc, 
coraz lepszy, a w ostatnich 
miesiącach uzyskaliśmy na tym 
polu poważne sukcesy. Zespół 
Komedii Francuskiej, teatr 
Rajkina, Teatr Szekspirowski z 
Anglii, Yves Montand, Cleve- 
land Orchestra — te nazwiska 
i nazwy mówią same za siebie.

W planach są dalsze „ro­
dzynki" i o ile pertraktacje do­
biegną szczęśliwie końca — 
ujrzymy i usłyszymy jeszcze w 
tym roku lub w początkach 
przyszłego m. in. francuski 
„Balet . Gwiazd", jeden z 
najlepszych na świecie teatrów
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Z kraju natomiast przewiduje 
się m. in. wyjazd pianisty Czaj­
kowskiego na tournee do USA. 
Teatru Nowego z Łodzi do Jugo­
sławii, Teatru Żydowskiego pod 
dyr. Rot ba urna — do Czechosłowa 
cji, Teatru z Nowej Huty do 
Włoch; ,,Mazowsze” wybiera się do 
Francji, a teatr „Wagabunda” do 
Anglii. Nie wykorzystane, a warte 
zachodu możliwości naszej eks­
pansji kulturalnej zagranicą tkwią 
w obsłudze artystycznej krajów, 
nawet dalekich, jak Brazylia, 
USA, Australia — w których znaj­
dują się liczne skupiska polonij­
ne.

Ktoś rzucił myśl; a może by 
zastanowić się nad kompletnym 
ugorem leżącą możliwością an­
gażowania się naszych czoło-

granicznych? Przyjemne było­
by widzieć na ©kranie ..Apol­
la", czy warszawskiego ,,Palla­
dium" film na przykład fran­
cuski z Dymszą w roli głównej. 
Sęk w tym, że zagranica, poza 
sporadycznymi wypadkami — 
nie zna naszych artystów. W 
prasie kulturalnej Zachodu pra 
wie nie,istniejemy. Problem — 
wart chyba przemyślenia —

K. RZEMIENIECKI

N siudehtdwI Bodaj to być pastorem...
Wyobraźcie sobie statek, na którym nie 

mo, klas i nie płaci się za whisky, oraz po­
dróżnych którzy nie wiedzą dokąd i po co pły­
ną. Z różnymi — psychologicznie — skutkami 
dochodzą powoli do stwierdzenia, że celem 
ich podróży jest „tamten brzeg", gdzie czeka 
ich Wielki Egzaminator i życie pozaziemskie. 
Nieporozumienia wśród pasażerów spowodo­
wane różnorodnością ich nawyków, charak­
terów, stosunku do życia, wreszcie środowisk 
z jakich się wywodzą, ich kryzys wobec nie­
bezpieczeństwa, samotne załamania i rozpacz­
liwe poszukiwania łączności z innymi. — 
wszystko to jest psychologicznie prawdopo­
dobne, dobrze pokazane, mocno przypomina­
jące Sartre‘a.

Młody, dobry z gruntu ale słaby utracjusz, 
którego nieszczęśliwa miłość popchnęła' ku 
umiłowaniu whisky, stara prosta, mądra ro­
zumem serca kobieta, wyrokiem łagodnego dla 
dobrych Wielkiego Egzaminatora — mają 
znaleźć na tamtym brzegu spokojne i beztro­
skie przebywanie w wieczności. Zła, prze­
wrotna, pretensjonalna i głupia kobieta z pół­
światka. zostaje natomiast ukarana koniecz­
nością pełnienia obowiązku, wobec męża, przed 
czym za żyda, zdołała umknąć. Dwoje samo­
bójców z miłości, „pasażerów w półdrogi", u*'a,- 
ca- do życia, aby dalej kochać się idealnie 
i wzniosie. Tok wygląda stosunek autora do 
postaci, którymi zapełnił scenę.

Oczywiście upraszczam — ale wydaje mi 
się, że z tego wszystkiego wylania się najwy­

k osiafefe śis ilP

XXVI Międzynarodowe Tar 
gi Poznańskie dobiegają koń­
ca. Ponad 900.000 ludzi obej­
rzało tę imprezę. I choć wca­
le nie jesteśmy zadowoleni z 
tej wielkiej cyfry zwiedzają-
cych, t-o musimy stwierdzić wadzenie tej nadzyczaj waż- 
obiektywnie, że Targi są nej akcji.
?ac^nntłumv mdzfem SCiąga" Trzeba również podkreślić chociaż przez 'budowę nowej 
jącym ciumy tuuzi. że gIMp skorzystał z Targów hali sytuację trochę popra-

Rok 1955 zapisał się w pa- j opracował po raz pierwszy wimy. Cieszy, że będziemy 
mięci wszystkich nie tylko przeszło 40 pozycji różnych mogli prawie całkowicie od- 
Targami, ale również kierma- maszyn, co pozwoli na wpro- stąpić od kontyngentów i na 
szem. Rok 1957 pozbawiony wadzenie już w bieżącym ro- naszych Targach znajdą się 
był takiej „wątpliwej jako- ku „znaku wysokiej jakości", naprawdę godni, najwięksi 
ści" reklamy, a jednak re- który to znak na pewno się wytwórcy całego świata, 
kord widzów pobito właś- przyczyni do podniesienia Smuci, że równocześnie nie 
nie w roku 1957. Płyną stąd wartości naszych maszyn, spe nadąża za rozwojem Targów 
właściwe wnioski, że musimy cjalnie tych produkowanych rozwój zaplecza, które w tej 
wykorzystać to zainteresowa- na eksport. chwili staje się naszym „wą-

" Jest ”tiy Ski“ gardłem''

bez przerwy słyszymy od go- Na Targach zdali egzamin 
Targi zwiedziło ponad 55 ści same pochwały (z wy- wszyscy — zarówno organi- 

tysięcy inżynierów i techni- jątkiem żywienia, które nie zatorzy jak i CHZ-y, obsłu- 
ków i choć jest to najwięk- chce zerwać ze złą tradycją i ga przemysłu i Hartwig, »*'S.S 
sza liczba w porównaniu z la- ńez przerwy ciągnie się w ogo ; ciOt aje nic możemy zaporn- 
tami ubiegłymi, to jednak nie życia targowego). nieć 0 tych tysiącach anoni-
uznać ją trzeba za małą, bo- Targi urosły w oczach wy- mowych wykonawców na Tar 
wiem nie zwiedzili ich w wa- stawców i przeszły do wyż-
runkach kompletnego spoko- £zej rangi; uważają oni, że 
ju i pewnie nie mogli wyko- poznań to rzeczywista trans- 
rzystać całkowicie skonden- m|sja handlu Wschód - Za
sowanego pokazu postępu ci1(jd, widzą w Poznaniu wiel- stkich, którzy w jakikolwiek 
myśli technicznej na świecie. kie możliwości i dlatego już sposób przyczynili się do po

Sądzę, że w przyszłości mu­
simy dążyć w dwóch kierun­
kach. Pierwszy — to rozbu­
dowa powierzchni targowej, 
drugi — to do czasu niespeł­
nienia pierwszego postulatu 
musimy przeprowadzić dra­
styczne posunięcia nawet do 
wyłącznego udostępnienia kil 
ku dni targowych tylko dla 
kupców i świata techniczne­
go.

Zawsze, gdy kończymy ja­
kąś imprezę, nasuwa się py­
tanie, czy spełniła ona wa­
runki, dla których została 
zorganizowana. XXVI MTP 
warunki te spełniły zarówno 
pod względem handlowym 
jak i dydaktycznym. Dokona­
ne transakcje handlowe w 
eksporcie oraz w imporcie 
świadczą dobitnie, że XXVI 
MTP w tym zakresie również 
spełniły zadanie. Jeżeli do 
tego dodamy, że większość 
naszego importu stanowią ar 
tykuły biegowe konsumpcyj­
ne, to należy sądzić, że Targi 
jeszcze długo będą odbijać 
się na naszym codziennym 
życiu i nieraz kupując arty­
kuły importowane przypom­
nimy sobie o Targach.

Dydaktyczna wartość Tar­
gów jest olbrzymia. Ponad 
100 odczytów z różnych branż 
wygłosili najlepsi specjaliści 
firm zagranicznych. Wielu 
profesorów i inżynierów spe­
cjalnie przyjechało na Targi 
dla wygłoszenia prelekcji. 
Korzyści z tego popłyną dwo­
ma kanałami; pierwszy przez 
nasze uczelnie, których wy­
kładowcy tłumnie brali udział 
w odczytach i referatach, 
drugi — nasi inżynierowie i 
technicy, którzy po powrocie 
do zakładów pracy przekazy­
wać będą zdobyte doświad­
czenie praktycznie w codzien 
nej pracy i zapłodnią wy­
obraźnię naszych konstruk - 
torów do lepszych rozwiązań 
technicznych. Musimy gorą­
co podziękować NOT, specjal­
nie jej Oddziałowi Poznań­
skiemu, za sprawne przepro-

Stefau Askanas
naczelny dyrektor 

Zarządu MTP

dzisiaj w przeddzień zakoń-

Warszawa — jak wiadomo — go 
ściła ostatnio polskich i zagra­
nicznych pływaków z 10 państw, 
którzy wzięli udział w zawodach 
zorganizowanych z okazji 35-lecia 
Polskiego Związku Pływackiego.

Miała szczęście w tych zawo­
dach urocza Bożena CEDRO z poz­
nańskiej Warty, ustanawiając na 
100 m stylem dowolnym rekord 
Polski juniorek.

Widzimy ją (drugą od lewej) 
przy kiosku „Ruchu” tuż obok 
pływalni na Łazienkowskiej wraz 
z niemniej uroczą Elżbietą Aluch- 
ną z warszawskiej Sparty — rów­
nież pływaczką — w momencie, 
gdy nabywają losy Festiwalowej 
Loterii Fantowej. Roześmiane twa 
rze zawodniczek i zamyślona mina 
starej kioskarki wróżą, że może i 
tym razem obu pływaczek nie o- 
minie szczęście.

O to szczęście, o wygraną mo­
żesz zabiegać i Ty. Wystarczy 
abyś kupił za 5 zł w kiosku „Ru­
chu” czy w sklepie Gminnej Spół­
dzielni lub w oddziale Centralnej 
Składnicy Harcerskiej — los Fe­
stiwalowej Loterii Fantowej.

Fot.: Z. Ołubczyński

raźniej pewna „solidna" tendencja autora. 
Otóż szlachetny, młodociany pastor. Tak samo 
jak wszyscy drży przed Egzaminem kwalifi­
kującym do wieczności- Ale w chwili przyby­
cia Wielkiego Egzaminatora — okazuje się, 
że on — właśnie on — nie podlega żadnym 
sprawdzianom i powitany „jako swój" zosta­
je pomocnikiem Wielkiego Egzaminatora. Pa­
storów zatem nie obowiązują te same normy 
osądzania grzechów, co innych śmiertelników; 
moralność i światopogląd pastorski. — oto 
kryterium i wzór dla innych moralności.

Zresztą można by wybaczyć autorowi i ten­
dencyjność prawie naiwną i „fin-de-siecli- 
zmy" z domieszką drobnomieszczaństwa ema­
nujące z podtekstów sztuki, gdyby nie była 
nieoo przegadana. Zgoda. Załóżmy, że Vane 

(1923) jest prekursorem Sartre‘a, Backet- 
tc‘a. Ale czy icobec tego wystawiając tę sztui 
kę nie można, by jej skrócić o te pokaźne nad­
datki literatury?

Wystawienie spektaklu wyrównane, role 
przemyślane. Widać w tym uwieńczoną po­
myślnym rezultatem pracę reżysera Iplnacpgo 
Machowskiego. Młodym, na pewno zdolnym, 
amatorom należy się uznanie za pełną zapału 
pracę.

z E. M.

Od redakcji mała uwanć skoro jut zapraszacie 
gości, to w myśl ogólnie szanowanych zasad wy­
pada zapewnić im jal#e takie miejsce.

czenia XXVI MTP nie mamy 
prawne powierzchni na XXVII 
MTP.

To cieszy i smuci. Cieszy, 
biorąc pod uwagę wielką po­
pularność naszej imprezy, 
smuci, że nie będziemy mogli 
zaspokoić wszystkich żądań,

gach, o naszych robotnikach 
z przemysłu i budownictwa, 
o naszych rolnikach, koleja­
rzach, słowem — o tych wszy-

wodzenia Targów. Serdecznie 
im za ich trud dziękujemy.

Trzeba specjalnie podzię­
kować poznaniakom za ich 
serdeczność i gościnność, za 
to, że jako gospodarze Tar­
gów zdali trudny egzamin, za 
to, że podbili serca naszych 
gości.

Tradycje Targowe uczynią 
z Poznania prawdziwe mia­
sto Targów.

LAT

>v^dśie
Jedna z poznańskich gazet za­

mieściła informację, że przy ulicy 
Długosza 13 m. 5, pani Woźniako- 
wa urodziła czworaczki. Wszystkie 
noworodki są płci męskiej. Matka 
i dzieci czują się dobrze.

Okazało się, że — po pierwsze — 
dom pod tym numerem przy ul. 
Długosza jest wypalony i nie za­
mieszkały od czasów wojny, i — 
po drugie — że czworaczki takie 
się w ogóle nie narodziły. Felieto­
nista „Głosu” pyta: „Kiedy to na­
stąpi? Nie wiadomo. W każdym 
razie nie wcześniej, aż pani Woź- 
niakowa otrzyma przytulne mie­
szkanko w wyremontowanym do­
mu przy ul. Długosza 13”.

W Stanach Zjednoczonych za­
kończył się trzydniowy strajk ma 
rynarzy. Osiągnięto porozumienie, 
w wyniku którego około 110 tys. 
członków związku marynarzy uzy 
skało 5-procentową podwyżkę 
płacy. Koniec strajku usuwa po­
ważną groźbę przerwania dostaw 
żywności dla Europy.

*
W Sądzie Okręgowym w Zielo­

nej Górze odbyła się rozprawa 
przeciwko kierownikowi Referatu 
Aprowizacji i Handlu — Kasprza­
kowi, z-cy Grybowskiemu i współ 
pracownikowi Kawce, którzy tuż 
po wojnie nadużywali swoich sta­
nowisk, pobierając łapówki, prze­
prowadzając nielegalne rewizje o- 
raz zabierając ludności — rzeko­
mo dla szpitala i domu sierot — 
drób. Po skończonej rozprawie, w 
której Kasprzak otrzymał karę — 
półtora roku więzienia — jedna z 
poszkodowanych dotkliwie pobiła 
go za doprowadzenie całej rodzi­
ny do ruiny materialnej.

*
Oddziały Wojska Polskiego, Ma­

rynarki Wojennej i WOP-u przy­
stąpiły' do usuwania wraków i roz 
minowywania Wybrzeża na Pół­
wyspie Helskim oraz terenów po­
łożonych nad Wisłą. (mf)

20- VI. br. 2 pełnomorskie jachty „Mariusz Zaruski" 
i „Zew Morza." opuściły wody gdyńskie, udając się do 
Szczecina, a następnie do Narwiku na 60-dniowy rejs 
szkolny. Na zdjęciu: ostatnie przygotowania przed rejsem^.

CAF — Fot. Uklejewskl

? łamów"groOi
POINAItMIlJPBAN

Publicyści „Gazety Chłop­
skiej” (Michał Bruzda) i „Wy 
bojów” (Zdzisław Romanowski) 
snują wielomówiące refleksje 
w związku z XXVI MTP.

„Gazeta Chłopska”
„Widziałem cielęcy zachwyt 

w pawilonie amerykańskim”, 
pisze Bruzda, „ludzie nasi dą­
żyli w kierunku tego pawilo­
nu, jak mahometanie do Mek­
ki — rozgorączkowani, podek­
scytowani, fanatyczni. Zgadza 
jąc się, że Amerykanie prze­
wyższają nas o niebo technicz­
nie, publicysta ,, Gazety” 
stwierdza, że to nie był
powód, żeby robić bezmyślny 
run na pawilon”. Szanowni 
Jankesi robili zaś skrzętnie 
zdjęcia i przypuszczalnie będą 
je reprodukowali w swoich ga 
zetach. Zdaniem Bruzdy, po­
chwały dla amerykańskiej 
pralni elektrycznej są nieco 
przesadzone, ponieważ nasza, 
produkowana w Poznaniu przy 
ul. Wrzesińskiej, zdaje w 
praktyce egzamin wcale nie­
zgorszy. — Tego również zapa­
trywania jest żona autora ar­
tykułu.

, Wyboje’
Romanowski opowiada taki 

to epizod: „Jeden z poznań- 
sKicn informatorów, spot&aw- 
szy pewnego Niemca z NRF — 
wykorzystuje swą, zdobytą w 
okresie Wnusia czy czasach 
Warthegau, znajomość niem­
czyzny. Niemczyzna tubylca 
jest tak doskonała, że wtrąca 
on w rozmowie: Posen, Brom- 
berg, Breslau. Autor felietonu, 
gdyby byi zachodnio-niemiec- 
kim dziennikarzem — rewizjo­
nistą, to po przyjeżdzie do kra 
ju napisałby w ten sposob: — 
„Spotkany na ulicy Polak — 
przedstawiciel starszego, nie- 
zdemoralizowanego przez ko­
munistów pokolenia, miał zdro 
wy pogląd na przeszłość pań­
stwową odwiecznych” itd. itd. 
A przecież obiektywnie mieli­
śmy do czynienia z przejawem 
staropolskiej gościnności. I 
być może, głupoty. W kon­
kluzji Romanowski w rozmo­
wie z obcokrajowcami, zaleca 
„jednak trochę usztywnić kar 
ki. I mówić: Wrocław, Byd­
goszcz, Poznań!”.

Tygodnik Zachodni”
„Coraz bardziej z naszego ży

cia publicznego”, pisze Lesław 
Bartelski w felietonie z War­
szawy, „znikają anegdoty z ży 
cia: pisarzy, artystów, nie ma, 
oczywiście, mowy o angedo- 
tach z życia polityków. Stali­
nizm wepchnął jednych i dru­
gich na taki piedestał, że nie 
wiadomo, czy politykom i lite­
ratom wypadało się uśmiechać. 
Zresztą, kto w tych minionych 
latach widział np. prezesa ZLP 
— Leona Kruczkowskiego, u- 
śmlechającego się? Był on po­
ważny, jak plan 6-letni, statecz 
ny, jak budżet państwowy i 
milczący, jak Komisja Porożu 
miewawcza Stronnictw. A prze­
cież, kto wierzył w życie po- 
zabiurowe, ten znał szereg dow 
clpów i powiedzeń, od których 
trzęsła sie ze śmiechu Warsza 
wa. Czy otrzymamy kiedykol­
wiek choćby skromną ich por 
cję?“.

* * * *
W tym samym piśmie znaj­

dujemy również rewelacyjne 
dane na temat rozwoju chorób 
wenerycznych w Poznaniu. O- 
statnio zanotowano w samej 
stolicy Wielkopolski przeszło 
900 świeżych zarażeń rzeżącz- 
ką i około 100 kiłą. Przecież 
województwo poznańskie pod 
względem ilości chorych we­
nerycznie jest dopiero w sta­
tystyce ogólnokrajowej na trzy 
nastym miejscu. Pierwsze 
miejsce zajmuje Warszawa. 
Wiadomo — stolica...

Oprać.: MAK,



Mało znana karta
z powstania styczniowego

podczas ostatniej wojny oku armii, mogącej 
f pańci zburzyli m. ■„. pen, ’2

»ik SbOjący na zbiorowej mogi tych celów do«.k.rm.n J 
je powstańców z roku 1863, we iv sie Pvzdrv na^awa«i Unncewo p.„. Kunin. _ ch<^ SSS, *33^X2. T 
Ostatnio z funduszu odbudowy nią Warty Tw, , •
stolicy, przeznaczono 15 lysię- -cy złotych na odbudowe tego ska. Tu ścigali ŁiScz i 

powiatu konińskiego, powięk-pcrunlka.
W mogile spoczywają szcząt- ^ając szere-i powstańców Pi 

k, około 500 powstańcowi leży Mc. o tym ..Dziennik 
tu -Wielu ochotsnkow przyby- ski“ donosząc że ciasna do nX 
,ych z Poznańskiego. stania

Gdy wybuchło powstanie, pa słotni od powiania Tefelide 
trico działający w Poznaniu, - a więc w}aścicielom mająt- 
powierzyh zorgamzowame ków - nie podobały się hasła
większego oddziału i przerzu­
cenie go przez granicę Tacza­
nowskiemu, oficerowi wykształ 
eonem u zawodowo w armii 
pruskiej. Zebrano sumy pienię 
źne, zakupiono broń, zwerbo­
wano ochotników. Kościec od-

powsitańców, domagające się 
uwłaszczenia chłopów i zniesie 
n;a pańszczyzny.

Pod koniec kwietnia oddział 
Taczanowskiego liczył ok. 2 ty 
snące ludzi. Równocześnie na 

. m i • , północ od Koła działał duży
dnału Taczanowskiego stanowi odctóał pod dowództwem mie­
li Wielkopolanie. W kwietniu óego Francuza, Jounga <k Bla 
1863 r. przekroczono granicę kenheima. W jego szeregach 
koło Pyzdr. Nie było to łatwe, dużą grupę stanowili uczniowie 
gdyż Prusacy surowo strzegli gimnazjum z Trzemeszna — 
granicy. Taczanowski był prze wśród których był syn znane- 
ciwnik-.em walki partyzanckiej go filozofa Karola Libelta.
dążył do zorganizowania dużej

Fr. Grześczak

MŁWAJW

f. NARODZENIE
Czerwona plama na obrusie 

— pocałunek niędopitego wina, 
czy fiolet warg?

Dla drugiego nic nie zosta­
ło.-. i dla niej.

Niepokojem rozpędzone oczu 
widnokręgi —- bezwład rzeczy.

— Obudził we mnie przeczu­
wanie, które ma serdecznie 
martwe imię: macierzyństwo. 
1 nie umie powiedzieć słowa: 
osamotnione.

DRUGA STRONA
Pamięć — narodziny wszyst­

kich zapomnień w milczeniu. 
Oczom pozostały stare kalen­
darze z imionami, myślom — 
imiona., których nie można od­
szukać w czasie-

Jestem — fotografia, wle­
piona w album, żeby nikt nie 
mógł zobaczyć drugiej strony.

NAD WODĄ
Pieści wierzba długim war­

koczem srebrzystą toń wody, w 
której kąpie się złote słońce 
zbudzone ze snu.

Sięga wodę młoda dziewczy­
na niebieskim wiaderkiem, oglą 
da z dumą ramiona smagłe i 
piersi odbicie. Pochyla się coraz 
niżej — srebrne kręgi zamyka­
ją ją w sobie.

— Całowała dno — mówią — 
plącząc nad krzyżami trzcin, 
wierzby.

Taczanowski zamierzał połą­
czyć oba oddziały, w tym celu 
najpierw wyruszył — pozornie 

w kierunku na Kalisz, co wy 
wołało przesunięcie wojsk ge­
nerała Briimera; następnie txi 
Chocza zawrócił na wschód i 
szybkim marszem przez Gro­
dziec, Dąbroszyn, Wyszynę — 
dotarł do Koła. Pod Dąbroszy- 
nem doszło do potyczki. Zaję­
cie Koła było szczytowym pun 
ktem powodzenia Taczanow­
skiego. Tu dowiedział się o klę­
sce Jounga pod Brdowem i oto 
czeniu go przez przeważające 
siły generała Brumera i Krws- 
nokuckiego. Oddział Taczanow 
skiego, pozostawiony sam sobie
musiał się cofać.

W Ignacewie zorganizował
Taczanowski linię oporu. Za 
lAfiią położoną prostopadle do 
szosy, rozciąga się las, tworząc 
doskonałe zaplecze. Przed 
wsią — podmokły teren. Do­
my połączono barykadami e 
ałi. Tutaj rozegrał się ostatni 
kt tragedii oddziału. Przewa­

żające siły przeciwnika oraz 
wskazanie bocznej drogi na ty 
ły powstańców przez jednego z 
kolonistów — zadecydowały o 
klęsce. Bitwa pod Ignaoewem 
była jedną z najkrwawszych w 
powstaniu 1363 r.

Mimo, że powstanie upadłe, 
.jednak w następstwie rząd 
carski crziuł się zmuszony na­
dać ziemię chłopom oraz znieść 
pańszczyznę.

Pomnik w Ignacewie — to nie 
tylko pamiątka walk o wyzwole­
nie narodowe 1 postęp, ale także 
dowód, że granica zaborców nie 
dzieliła uczuć patriotycznych na­
rodu polskiego.

Z. PĘCHERSKI

Reprodukujemy dwie spośród wielu prac prof. Serbeń- 
skiego: „Kościół św. Mikołaja w Ostrzeszowie'1 oraz 

„Motyw z lasu" (u dołu)-

Zapomniany artysta

'"leszcze dwie minuty, jedna, cyfrę pomnożyć przez 10 (tye J trzydzieści sekund—-uwa- bowiem osób średnio zaprasza 
ga, zaczynamy! Naciśnięcie gu- się na seanse rodzinne) 
ziczka i program leci „w plus publiczność \v „Słowian- 
świat'' (tym światem jest na skiej" i „Wrzosie", gdzie row- 
razie Poznań). P. Marisówna nież zainstalowano telewizory 
przyobleka twarz w telewizyj- plus j‘eszcze ograniczona roz- 
ny uśmiech. Jednym z dzisiej- miarami sali ilość świethezan 
szych numerów jest oratio w kilku większych zakładach 
Leszka Proroka, p. Marisówna pracy (między innymi H, Ce- 
pokazuje tabliczkę z odpowied- gielski), plus jeszcze określona 
nim napisem: „W sprawie bu- liczba gapiów obserwujących 
dowy pomnika Mickiewicza". ekran telewizyjny przez okien- 
Leszek staje jeszcze przed lu- ko z ulicy Armii Czerwonej 
st-rem, wypróbowuje telewizyj- (Technikum Łączności) oto 
ny uśmiech, ślini wargi, poprą- mielibyśmy przybliżoną frek- 
wia okulary.
Dobry, interesu 
jący wygląd — 
to połowa po­
wodzenia przed 
teleobiektywem.
Potem miejsce 
przed kamerą 
zajmuje treso­
wany szpak. Z ja 
wia się tutaj 
w towarzystwie 
swej „pani" i 
spiker a.O twiera

Z tej i z tamtej 
strony 
kamery

W ostrowskim Szpitalu 
Miejskim zmarł w marcu br. 
malarz ziemi ostrzeszowskiej 
i kępińskiej, zasłużony dla 
tego regionu artysta prof. 
Antoni Serbeński, liczący 71 
lat.

W młodości studiował na 
Wydziale Prawnym Uniwer­
sytetu Lwowskiego. Prawa 
jednak nie ukończył: po 
dwóch latach przeniósł się na 
Akademię Sztuk Pięknych w 
Krakowie. Tutaj kształcił się 
pod kierunkiem wybitnych 
mistrzów: Leona Wyczółkow­
skiego i Teodora Axentowi- 
cza. Podczas studiów na Kra­
kowskiej Akademii stykał się 
bezpośrednio z takimi wybit­
nymi artystami jak Jacek 
Malczewski, Władysław Lam, 
Dębicki.

Po skończeniu studiów Ser­
beński przenosi się do Wiel­
kopolski, gdzie miał już zo­
stać na stałe. Jako nauczyciel 
rysunków pracował w szko­
łach średnich i zawodowych 
w Inowrocławiu, Rawiczu i 
Ostrowie. Właśnie w Inowro­
cławiu zetknął się z Kaspro­
wiczem, z którym łączyły go 
przyjacielskie stosunki.

Na zakończenie swej wę­
drówki po Wielkopolsce i Ku­
jawach artysta osiadł na sta­

łe w Ostrzeszowie, w którym 
przebywał ponad 30 lat. Chy­
ba nie ma w Ostrzeszowie i 
okolicy zakątka, którego by 
Serbeński nie uwiecznił w 
swych pracach.

Szczególnie pasjonowała go 
przyroda, zabytki architekto­
niczne, fragmenty ulic. Ulu­
bione formy artysty — to 
drzeworyty, akwarele, olej, 
kredka. Ziemi kępińskiej i 
ostrzeszowskiej poświęcone 
są dwie teki prac, wydane 
przez prof. Serbeńskiego 
(drzeworyty).

Przed wojną zorganizowana 
była w Muzeum Wielkopol­
skim wystawa jego prac. Nie­
stety — ciekawą twórczością 
Serbeńskiego nie zaintereso­
wał się Związek Polskich Ar­
tystów Plastyków. Serbeński 
w ostatnich latach żył w pra­
wie zupełnym zapomnieniu. 
Nie zainteresowało się nim 
bliżej nawet Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Ostrzeszowie.

Mirosław IDZIOREK

w e n c j ę w 
trzecim miesią­
cu istnienia tele 
wizji w naszym 
mieście- Razem 
plus minus 10 
do 15 tysięcy. 
Telewizora — 
niestety — brak 
jeszcze w mi e- 
szkaniu prze­
ciętnego o— 
bywatela,w szko 
le, brak w za- 

Nie używającdziobek i kąpie się w talerzu kładzie pracy. 
z wodą. Te ewolucje trwają z brzydkiego słowa „elita" na­
pięć minut. Ałc ptąszek nic nie zwijmy posiadaczy telewizorów 
wie o istnieniu telewizji, reży- szczęśliwcami. Może te 
sera p. Drygalskicgo, nikt go węgierskie „Oriony" rozładują 
nie nauczył kulturalnego za- kompleks telewizyjnego elita- 
chowania, więc jest niesforny i ryZrnu, który da się odczuwać 
we właściwy ptakom sposób de- w Poznaniu.
koruje łysinę spikera... Opera­
torzy i reżyser śmieją się, ktoś 
inny przeklina. „Nic to" — 
jakby rzeki W ołodyjowski- Ka­
rawana ze szpakiem musi iść 
dalej. Wreszcie koniec. Znowu

Teraz druga uwaga: Jak to u 
nas bywa, zgodnie z tradycją, nie 
uniknęliśmy pewnego — że tak 
go nazwę organizacyjnego bała­
ganu w dziedzinie przenoszenia 
obrazów na odległość. Telewizja 

, . , • jako taka podlega pod względem
telewizyjny uśmiech p. Alan- technicznym Ministerstwu Łączno- 
sówny i miejsce szpaka zajmu- jCj, natomiast programowo — Foi- 
je parka muzykalnych dziew skiemu Radiu. Ta dwoistość wy- 
czątek w towarzystwie, ełeganc- dajc się niezbyt udanym zjawi- 
ko prezentującego się profe- skiem w związku z problemem 
sora Niezręczna mina, zaiąk- realizowania opłat - podobno w 
nięde (biedny by tu był Scis- Podaniu grasują telewizo - paję- 
, , • -C. • t .. „z i czarze. I tak nikt w Poznaniu nie/owsfct ze swoimi rajkami) n)ńgl rfać mj od iedz, na 
lub inny poślizg — to wszystko pytanic> jlu na prayk}at, przo. 
oglądają. telewidzowie 'przy (i- Równików pracy posiada w na- 
paratach, które już w pasnu szym mieście telewizory, ilu kiip- 
podobno kosztują około 12 ty- ców prywatnych, ilu kelnerów 
sięcy złotych. Na szczęście za- itp. — słowem — jaki jest prze- 
kupiliśmy poważne partie tego kfój społeczny telewidzów. 
towaru za granica., więc cena wszystkie pytania odpow iada- 
na czarnym rynku winna spaść.

Poznań liczy około 800 wła­
ścicieli telewizorów. Jeżeli tę

X
Bawiący gościnnie w Warszawie 

zespół „The Shakespeare Memoriał 
Theatre Company*1 zareprezento- 
wał na scenie Państwowego Tea­
tru Polskiego w Warszawie nie 
graną u nas sztukę Szekspira 
„Tytus Andronikus“. Kwiatami i 
niekończącymi się owacjami na­
grodziła warszawska publiczność 
doskonalą grę angielskich arty­
stów.

Fot. CAF

ZE ZWŁOK
Dym i gwar. Ciepłe, lep­

kie powietrze. Zapach po­
tu i piwa. Brzęk kielisz­
ków. Spełzłe plakaty. na 
ścianach. Jedne każą pić 
grodziskie piwo, inne na­
wołują do tępienia much. 
Knajpa. Zwykła, sobie knaj

i! pa-
Przy stolikach pełno. 

Przygaszone oczy wpatru­
ją się w małe, szklane na­
czyńka. Zapalają się, gdy 
ręka podniesie kieliszek do 
ust. Toasty. Z trudem mo­
żna sie w nich doszukać 
ludzkiej tęsknoty do szczę­
ścia.

Gardłowy bełkot wzbiera. 
Czasem wybuchnie sprzees 
ką, śmiechem, przekleń­
stwem. Zagonione, znękane, 
zastraszone ludzkie istotki

pasują się na bohaterów. O, 
żona tego grubaska będzie 
mu musiała buty zdejmo­
wać, gdy wróci do domu. 
Co? Nie zechce? Niech tyl­
ko spróbuje! Tamten rna 
wszystkie władze w pięcie. 
W oczach trzeciego — dy­
rektor jest kretynem, któ­
ry nic nie umie.

Lamią się proporcje. Mi­
zerne istotki na codzień — 
stają się wielkościami. Wici 
kości z codnia — walają się 
w pyle.

Ludzie przy stolikach 
myślą! Pogarda dla t a m 
tych i poczucie urojonej 
wartości każą ini się uwa­
żać za skrzywdzonych. Tak. 
w'yiządza im się nieustan­
ną krzywdę! Głosv stają sic 
gwałtowniejsze. Pięści spa­

V

no: „Podobno jest tak, jak po­
wiedziałem, ale niech się pan jesz­
cze upewni”...

Może by poznańska telewizja 
przeprowadziła ankietę tej tre­
ści: „Telewidzowie przedsta­
wiaj^ się poznańskiemu społe­
czeństwu", a na pewno warto 
pomówić z widzami w sprawie 
programu. Na świecie nie ma 
przecież nic idealnego, wobec 
czego i poznańska telewizja po­
winna już mieć swoje grzeszki, 
o czym jednak — innym razem.

MAK

dają na stół. Rodzi się nie­
nawiść. A potem wszystko: 
pogarda, samouwielbienie, 
nienawiść — zamieniają się 
w bezkształtną galaretkę, 
Ten, co ma władzę w pięcie, 
rozczulił sie i beczy, a ten 
któremu żona buty, zdej­
muje — chrapie na stole.

Przy jednym stoliku sa­
mi młodzi. Zbyt młodzi, by 
sobie uświadomić, że mło­
dość stracili i zbyt starzy, 
by ją przeżyć po ludzku. 
Wysoki, szczupły brunet 
stara się udowodnić, że tyl 
ko wódka ma. w życiu zna­
czenie. Wysiłki okazują się 
zbyteczne. Wszyscy się z 
nim zgadzają. Od czasu do 
czasu głowy pochylają się 
ku sobie. Szepty, a potem 
pijacki rechot. Brzęczy jak 
fałszywa moneta.

Jeszcze jedna kolejka i 
butelka pusta. Proponują

wysokiemu, żeby poszedł 
po nową.

— Wszyscy. Idziemy 
wszyscy! Solidarnie! — wy 
krzykuje wysoki.

Wstają z hałasem. Wy­
soki chwyta butelkę za szyj 
kę i podnosi w górę.

— Naprzód, młodzie- 
ż o! „Czerwone maki...”.

Ujmują go pod ręce i pro 
wadzą w stronę bufetu. 
Znad stolików uśmiechają' 
się mdłe gęby.

— Nasza młodzież, Fra­
nek... to jest młodzież... — 
wyraża ktoś niewyraźny 
pogląd.

W połowic drogi zatrzy­
mują się.

— Patrzcie, panowie, ze- 
zwłok! Jak ciocię tego...

ludzki zezwłok! — Wysoki 
wskazuje butelką.

Pod ścianą leży człowiek. 
Skulony. Twarzy nie wi­
dać. Na ubraniu resztki au- 
py, błoto, zmięta serwetka. 
Ostry, kwaśny zapach.

— Koledzy! — podejmuje 
wysoki. — A może by tak 
staruszka na drugi boczek? 
Zobaczycie buzię pijaka-rc- 
kordzisty!

Śmiech. Otaczają leżące­
go. Schylają się. Krótkie 
szamotanie. Niewyraźne 
przekleństwo i...

— Ojciec!... Ojciec, to 
ty?! — przeraźliwy krzyk 
wysokiego ginie w trzasku 
rozbitej butelki. Odpycha 
kompanów. Kopnięte drzwi 
gwałtownie odskakują. W 
knajpie na chwilę ucichło.

Marian ORŁON

• Najbogatszym dzisiaj produ­
centem filmowym jest były nę­
dzarz z ubogich dzielnic Nowego 
Jorku Michael Todd producent 
filmu „w 30 dni dookoła świata”. 
Spytany, czy nie uważa, że jego 
ostatni film kosztował zbyt wiele 
(6.000.000 dolarów) odpowiedział: 
„Bynajmniej. Film C. B. de MU- 
le‘a „Dziesięcioro przykazań” 
kosztował 10.000.009 dolarów. W 
ten sposób de Mille za każde przy 
kazanie zapłacił po milionie...

• Młodziutki aktor Tony Per- 
kins, który obecnie gra wraz z So­
phią Loren w jej drugim amery­
kańskim filmie „Pragnienie pod 
powłoką” stwierdził: „W siedmiu 
filmach zrealizowanych w Holly­
wood nie nauczyłem się niczego z 
zakresu aktorstwa; stanowczo wra 
cam na scenę”.

• Po odparciu pierwszego szoku 
telewizyjnego, na całym świecie 
daje się zauważyć znaczne wzmo­
żenie produkcji filmowej. Holly­
wood znów wyprodukuje w tym 
roku ponad 300 filmów. Wiochy 
w pierwszym kwartale zrealizowa­
ły 23 filmy, w samym tylko kwiet 
niu przystąpiono do realizacji dal 
szych 19, we Francji zrealizowa­
no już do końca maja 43 filmy, 
w Niemczech zachodnich — pra­
wie 60!

• Clark Gable kupił sobie do
nowego filmu, w którym grał rolę 
fotoreportera — 15 wspaniałych
garniturów (o ile film nie jest 
kostiumowy, aktorzy kupują u- 
brania z swych gaży). Gdy to zo­
baczył reżyser Seaton, kazał wszygt 
kie garnitury zmiąć i poplamić, 
aby Gabie był naprawdę podobny 
do niezamożnego fotoreportera, a 
nie do., siebie.

L. B.
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Nie bądźmy egoistamil Chociaż sami sma­
żymy się jeszcze w rozgrzanych miejskich 
murach — stać nas przecież na taki wspa­
niałomyślny i przyjemny gest: wszystkim 
korzystającym w tej chwili z urlopowych 
rozkoszy życzymy jak najpiękniejszej po­
gody. Może — w nagrodę za wielkoduszność 
— i nasze wakacje będą tak przyjemne?

X
Znamy wszyscy doskonale wiosenny 

kłopot pięknych pań: Co zrobić, aby 
się pozbyć „złapanych” w zimie kil­
ku niepotrzebnych kilogramów „nad­
wagi"? Wiadomo: trzeba więc wy­
rzec się słodyczy, trzeba przestrzegać 
diety, trzeba uprawiać sport... Ale to 
wszystko razem nie zawsze skutkuje 
I — przyznajmy się — jest trochę 
uciążliwe.

A tymczasem 23-letula panna In- 
dira z ogrodu zoologicznego w Tokio 
swoimi... 3750 kg wagi wzbudza po­
wszechny podziw.

X
We Włoszech nakręcono ostatnio jeszcze 

jeden film z serii młodzieżowo-obyczajo- 
wych. Oryginalny tytuł filmu brzmi: „Club 
di ragazze” (tłumaczenie dosłowne: „Klub 
dziewcząt”). Jeśli nasz CWF zakupi go — 
będziemy znowu oglądać u siebie sympa­
tyczną Nicole Courcel (patrz ekran), znaną 
z filmu „Mama, tata, gosposia i ja” oraz 
z „Czarownicy” (nie mylić z M. YladyJ).

X
To się nazywa pomysłowość i prak- 

tyczność! Prezentujemy państwu o- 
statni „krzyk” wyposażenia turystycz 
nego; modnego obecnie bardzo na Za­
chodzie. W pogodne popołudnie so­
botnie wyjeżdżamy na wycieczkę, ła­
dując znajomych do niewielkiej przy- 
czepki samochodowej. W nocy robimy 
z przyczepkl wygodny domck cam­
pingowy, a na drugi dzień rano za­
mieniamy go bez trudu w... moto­
rówkę i odbywamy wspaniały „spa­
cer” po jeziorze w dwanaście osób.

A nam, „bidnym”, PTT-K zabrał 
nawet zwykłe drewniane domki ze 
Strzeszynka.

X
Według zdania popularnej „Panoramy”, 

pierwszym słowem nawonarodzonego Bawar- 
czyka nie jest: „mama”, lecz: „piwo”. Jak 
w każdym żarcie — i w tym jest trochę 
prawdy: „Bawarczycy znani są na całym 
świecie ze swego sentymentu do piwa, co 
zresztą potwierdzają również oficjalne sta­
tystyki, według których Bawarczyk wypija 
rocznie 400 litrów piwa. Nic dziwnego za­
tem, iż doroczne Święto Piwa, kończące się 
zaślubinami „panny Jęczmieniówny” z „pa­
nem Chmielem” obchodzone jest szczególnie 
uroczyście.

WAN

Od V-2 do IGOM
----- -

Było to w nocy z 17 na 18 sierp­
nia 1943. Alarm przeciwlotni­

czy postawił na nogi wszystkich 
mieszkańców.

Nagle syreny ucichły, alarm — 
odwołano. Nieprzyjaciel błyska­
wicznie wykręcił na północny 
wschód i uderzył na niewielką 
rybacką miejscowość Peenemunde, 
u ujścia rzeki Peene do zalewu 
szczecińskiego.

Około 7000 najwybitniejszych 
przedstawicieli przemysłu lotnicze­
go i rakietowego, wojska i partii 
NSDAP radziło właśnie w Peene­
munde nad sprawą międzykonty- 
nentalnego pocisku rakietowego, 
który miał zanieść bomby atomo­
we do stolicy USA. Rakieta V-2 
o zasięgu kilkuset kilometrów by­
ła już wypróbowana i oddana do 
seryjnej fabrykacji...

Centrum naukowo-doświadczal- 
ne niemieckich specjalistów rakie­
towych przestało istnieć. I to dzię­
ki wywiadowi polskiej armii pod­
ziemnej.

Po w-ojnie około 100 fachowców 
rakietowych niemieckich urato­
wanych z pogromu Peenemunde, 
przesiedliło się do USA wraz z 
rodzinami, zajmując wybitne sta­
nowiska w Redstone Arsenał (stan 
Alabama), gdzie projektuje się 1 
wytwarza pociski rakietow-e.

* * *

Już od paru lat prasa amerykań 
ska podawała wiadomości o bu­
dowie ogromnej rakiety „Atlas” 
oraz międzykontynentalnego po­
cisku rakietowego „I. C. B. M.” 
(Inter-Continental Ballistic Mis- 
sile) o zasięgu co najmniej około 
5000 kilometrów.

Pocisk taki Jest kilkustopniową 
rakietą. Po wypaleniu paliwa od­
padają kolejno poszczególne stop­
nie, a końcowy pocisk nabywszy 
szybkości paru kilometrów na 
sekundę i wzniósłszy się kilkaset 
kilometrów ponad ziemię — leci 
w stronę celu lotem „balistycz-

Amerykański pocisk rakietowy 
małego kalibru („Nike”)

„Uilenspiegel” — Amsterdam 
„Och, przepraszam, zbłądzi­

łem".

Rys. Frix
—- No, nareszcie 1

nym”, a więc nabytym rozma­
chem, bez działania silnika.

Jak wiadomo z dzienników, po­
cisk, wystrzelony niedawno w Sta­
nach Zjednoczonych, zawiódł po­
kładane w nim nadzieje i po prze­
leceniu 130 kilometrów spadł, na 
szczęście na pustynię, bez szkody 
dla mienia 1 zdrowia ludzi.

Jest to już trzecia nieudała pró­
ba dalekosiężnych pocisków rakie 
towych. Jeden z nich „zgubił się” 
w puszczach Brazylii, drugi, wy­
puszczony we Włoszech, też spad! 
przed dojściem do celu.

Jest to oczywiście tylko kwe­
stia niedalekiej przyszłości, że 
„dziecięce” choroby pierwszych 
automatycznych rakiet wielkiego 
formatu, będących wstępem do 
komunikacji międzyplanetarnej, 
zostaną pokonane przez uczonych 
1 techników.

Jak o tym świadczy niedawna 
konferencja techniki rakietowej 1 
astronautyki w Warszawie, także 
Polska zaczyna poważniej intere­
sować się tym zagadnieniem.

E. BIALOBORSKI

W zorganizowanjm ostatnio 
*** w USA konkursie na... naj­
głupszą twarz, pierwsze miejsce za­
jął sir Joe Wilkins. Zwycięzca o- 
trzyinał wysoką nagrodę. Ponie­
waż jednak udowodnił, że zdjęcie 
na konkurs wysiała bez jego wie­
dzy żona, przyznano mu dodatko­
we odszkodowanie dwa razy więk­
sze od otrzymanej nagrody.

Si­
we Francji przeprowadzono 
statystykę, z której wynika,

że przeciętny wiek współczesnej 
kobietj' wynosi 70 lat. Z liczby tej 
20 lat przypada na sen, 20 na pra­
cę, 5 na jedzenie, IG na wszelkiego 
rodzaju zabawy, 3 lata na czeka­
nie na tramwaj, 1 rok na rozmo­
wy teleionicznc, oraz 5 lat na za­
biegi kosmetyczne. Ciekawe, jak 
u nas wypadłaby taka statystyka, 
zakładając, że co najmniej 1/3 
swego życia spędzają nasze kobie­
ty w kolejkach po zakupy...

#
W nakręconym według powie 
ści Irving Stone‘a, filmie pt.:

Pasja życia”, znajduje się scena, 
iv której Van Gogh obcina sobie 
ucho. Ponieważ scena ta wywoła-' 
la wypadki omdleń na widowni, 
w jednym z kin zachodnio-nie- 
mieckich zaangażowano sanitariu­
sza, który pełni stały dyżur na 
sali i doprowadza do przytomności 
widzów o słabszych nerwach.

#
Sir Josue Baxter, mieszka- 
nieć Oklahomy (USA), pobił 

dotychczasowy rekord świata w 
zjadaniu ugotowanych na twardo 
jajek. Skonsumował on w ciągu 
trzech minut 47 jajek wraz ze sko
rupkami!

#
gjw- Związek Radziecki zapropo­

nował ostatnio budowę ko­
le’ — London — Washington, któ­
ra biegłaby przez Paryż, Moskwę
1 Cieśninę Beringa. Nad Cieśniną 
trzeba by wybudować most o dłu­
gości 50 km.

Targowy Poznań
Pęcznieje ciekawym tłumem 
migoce i błyszczy autami 
Poznań w corocznych Targach 
rozpędzony, hałaśliicy, roz­

grzany.

Pawilony w kwietnych icitra- 
żach,

Fontanny świecące oktawą 
bano tęczy zamkniętej w kro­

pelkach
spadających mokrą kurzawą.

Powiewne suknie kobiet, 
obłok owinięty w kolan, 
rozwiane icłosy na wietrze, 
to miasto targoice — Poznań-

Wieczorem, gdy światła roz­
błysną,

noc chowa w pudełko gwiazdy, 
lecz księżyc zostawia na straży, 
by Poznań mógł przy nim

marzyć.
M. PRZEWOŹNA

Inżynier C. R. Lewis, wybit­
ny specjalista wytwórni sa­

mochodowej Chryslera, oświad­
czył ostatnio, że nadzieje amery­
kańskich automobilistów na moż­
ność posiadania samochodów o na 
pędzie atomowym, są na razie 
nierealne. Silniki atomowe są bo­
wiem jeszcze zbyt ciężkie i wypo­
sażony w nie samochód, musiałby
ważyć co najmniej 38 ton.

Rys.: J. Effel
Bez słów-

Są rzeczy na ziemi i-- pod wodą, o których się ani filozo 
fom ani nawet nam nie śniło. Ten stwór, stanowiący in­
teresujące skrzyżowanie ryby z jeżem, uchodzi za ekcen- 

tryka nawet wśród najbardziej egzotycznych ryb.

Oczywiście — nad wodą. 
Ale nasz miły Strzeszynek 
oraz Puszczykowo, nie mó­
wiąc już o Rusałce — przy­
pomina w niedzielę mieszka­
nie zagęszczone ponad wszel­
ką normę. Radzimy więc 
uciec gdzieś dalej od Pozna­
nia, np. nad dwa pięknie po­
łożone jeziora. Dymaczewskie 
i Witobelskie.

Rowerem — dojeżdżamy 
szosą do Stęszewa (ok. 20 
km), potem skręcamy w le­
wo, w kierunku stacji kole­
jowej (przy okazji można od­
wiedzić bufet, do gospody 
stęszewskiej wstępować nie 
ma po co) i mijając tory ko­
lejowe, szosą, a potem dróż­
ką wśród lasów 1 łąk — do­
jeżdżamy do obu jezior. Miej­
sce na biwak — według uzna 
nia. Na miejscu — oczywiś­
cie kąpiel, a dla amatorów — 
Iowy wędkarskie. Wokół — 
piękny las mieszany. We wsi 
Łódź, leżącej na przesmyku 
między jeziorami, można ku­
pić mleko (sklep GS w nie­
dziele nieczynny, a szkoda).

Pociągiem — wykupujemy

bilet powrotny (zniżka) do 
Stęszewa, skąd czeka nas ok. 
3 km drogi — jak wyżej.

Radzimy trzymać się ście­
żek biegnących wzdłuż jezio­
ra; droga jest kiepska i bar­
dzo piaszczysta.

Pociągi do Stęszewa z Po­
znania: godz. 6.08, 8.08, 14.44, 
a z powrotem: o godz. 17.12, 
20.25, 21.46. Podróż koleją
trwa ok. 40 minut.

Amatorów week-endu in­
formujemy, że w Łodzi moż­
na dość łatwo otrzymać noc­
leg. (b)

Na stole leży:
A, 9, 7, S

a w ręku rozgrywającego znaj­
duje się:

D, 10, 5
Oczywiście — wszystkie karty

są w tym samum kolorze. Jak 
rozgrywający (gru^ręki) wi­
nien grać?

Przypuśćmy, że brakujący 
li., U’, ew. x (blotka) 

znajduje się po lewej ręce roz­
grywającego. Wówczas rozgry­
wający, impasując, odda tylko 
jedną lewę. No, dobrze — ale 
jeżeli karty te znąjdują się „za 
asem"? Wówczas rzeczywiście 
byłoby słuszniej zgrać asa ze 
stołu, a potem zagrać blotką do 
dziesiątki, ew. do damy w ręku 
(ekspas). Rozgrywający jednak 
nie wie, gdzie są te karty. Na 
pozór sprawa zależy od „nosa" 
i szczęścia, w rzeczywistości 
jednak — wcale tak nie wyglą­
da-

Istnieje bowiem szansa, że 
brakujący król i walet nie 
znajdują się na jednym ręku.

; Wówczas nie trzeba udowad- 
' niać, że bardziej korzystny jest 
impas damą do asa. Impas taki 
korzystny jest również, gdy 
karty te posiada gracz z lewej 
strony. Jedynie więc wtedy, 
kiedy król, walet i blotka „usa­
dziły się za asem"; -impas pod 
asa będzie kosztoical nas 2 le­
wy. Jak łatwo obliczyć, jest to 
jedna możliwość na trzy. A 
więc w takim wypadku zaw­
sze bardziej prawidłowym za­
graniem będzie impas Zręki.

Przytoczony przykład znany 
jest jako tak zwany „impas 
Coulbertsona". Warto go prze­
myśleć.

— ——————



Z fachowcem po Targach

O „Szarotce", „Melodii", 
„Tatrach" i „Podhalu"

—Nie panie inżynierze, nie wprawdzie jednozakresowy, ale 
ffdę juz ani kroku dalej- Chyba, i tak budzi zrozumiały zachwyt 

zwiedzających. Kosztuje 120 
marek, a podobny, produkcji 
amerykańskiej (dwuzakreso­
wy ) GO dolarów. Przy apara­
tach tych zastosowano tranzy­
towy. Jest to najnowocześniej­
sze urządzenie w dziedzinie 
produkcji radiowej — zastępu­
jące lampy radiowe.

Ale „wedle stawu grobla" 
—-mówi nasze stare przysłowie. 
Chwilowo trzeba nam jeszcze

ze mnie pan poniesie na rę­
kach.

— Dałaby mi żona!
—- Więc siądźmy sobie tu 

przy studio radiowym na ław­
ce i podsumujmy w spokoju 
ducha nasze wrażenia.

— Główny inżynier Poznań­
skiej Rozgłośni Radiowej — 
Napierała, towarzyszący mi na 
jednej z licznych wędrówek po 
Targach (och, te obowiązki)
nie wygląda wcale na zbytnio zwyczajnych, dobrych od-
utrudzonego. Widocznie poniósł !norn’ków radiowych. Później 
go zawodowy entuzjazm, bo o-
glądaliśmy Targi pod kątem 
widzenia aparatury radiowej.

Trzeba przyznać, że milo roz

zasmakujemy pewnie i w minia 
turkach. Toteż słusznie inży­
nier Napierała zwraca mi u- 
wagę na to, że w bieżącym ro­
ku Zakłady Radiowe Kasprza-

Tylłst fachowcy
Ostatnio przeprowadzono w 

naszym województwie weryfi­
kację 129 pracowników pań­
stwowego handlu, a. przede 
wszystkim dyrektorów, ich za­
stępców, głównych księgowych 
z państwowych przedsiębiorstw 
handlowych-

Z liczby tej 51 osób zostało 
zweryfikowanych bez zastrze­
żeń, 46 — ma uzupełnić kwa­
lifikacje zawodowe, w 11 wy­
padkach uznano staż i długo­
letnie doświadczenie zawodowe. 
10 osób nie zweryfikowano. Po­
zostało jeszcze do zweryfikowa­
nia 11 osób, które nie stawiły 
się przed komisją.

W ciągu tego miesiąca prze­
prowadza się weryfikację pra­
cowników administracji handlo 
wej, a w lipcu i sierpniu — 
pracowników sklepowych.

(mh)

Pracownicy poszukiwani
Rutynowanych kierowników gospodarstwa (wy 
magana dłuższa praktyka na ziemiach cięż 
szych) przyjmie od 1 lipca Państwowa Stadni­
na Koni Warniki, woj. olsztyńskie, pow. Kę­
trzyn, p-ta Korsze (teł. 31).
z życiorysami.

Podania kierować 
K3635

Księgowego finansowego — ze znajomością me­
tody rejestrowej oraz kierownika produkcji — 
branży metalowej — nieżelaznej przyjmie zaraz 
zakład państwowy w Poznaniu. Reflektuje się 
tylko na siły kwalilikowane. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 3 dla K3740.

Praca Nauka

WOJEWÓDZKA BAZA ZAOPATRZENIA 
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu

z a w i a d a m i a,
że z powodu remanentów półrocznych 

MAGAZYNY BAZY 
przy ul. Kolejowej 19 i Sredzkiej 26 

BĘDĄ ZAMKNIĘTE
w dniach od 27 czerwca do 2 lipca tor.

Ucznia do warsztatu bla­
charskiego przyjmę za­
raz. Wilczak, Poznań, Żró 
dlana 12. 17911g

Dozorca domu może się 
zgłosić. Administracja Do 
mu, Poznań, Garbary 31.

18090g
Zlecę wykonanie drew­
nianej altany ogrodowej. 
Poznań, tel. 36-13. 17915g

Zaawansowany poszukuje 
nauczyciela (ki) języka nie 
mieckiego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17576g.

Kupno
Rodzynki kupuję. Pie­
karnia Knast, Poznań, Ra 
tajczaka 49, w podwórzu.

18004g

Wapno budowlane wyso­
kiej jakości — kieleckie, 
dostarczamy wagonowo. 
Kożuchowski Zespół Pro­
dukcji Materiałów Budo­
wlanych Kożuchów, Ża­
gańska 7. lSOOlg
Sprzedam samochód DKW 
700 ccm, kabriolet lub po­
życzę 10 000—20 000 zł (gwa 
rancja dom). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 18028g.
Tkacki warsztat komplet­
ny 80 cm spizedam. PiJ 
ła, Wyczółkowskiego 1, 
tel. 412. 180306
Sprzedam
Poznań, 
123 m. 2.

motocykl SHL. 
Dzierżyńskiego

18115g

Samotna poszukuje poko­
ju umeblowanego, dziel­
nica Grunwald, Jeżyce 
przy tramwaju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
cz ewskiego 3 dla l8009g.
Odstąpię pomieszczenie 
na pokój i warsztat. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 18111g.
Lokal na przedstawiciel­
stwo firmy zagranicznej 
odnajmę w Warszawie —■ 
(centrum, telefon). Ofer­
ty telefoniczne: Warsza­
wa 6-42-49, od godz. 19.

181436

Nieruchomości

czarowuje (nawet laika) poi- ka wypuszczają na rynek jesz 
skie stoisko radiowe. Przecież cze dwa nowe typy odbiorników’ 
jeszcze niedawno byliśmy, jeśli radiofonicznych: samochodowy 
chodzi o ten dział produkcji, „Żerań" i odbiornik sieciowy 

II klasy „Tatry".
Oprócz tego te same Zakłady 

wypuszczą nowoopracowany 
magnetofon „Melodia", nie u- 
stępujący jakością klasie euro- 

. . - • - pejskiej. Magnetofon mieśc-i
posazenia —- jak mnie imor- sję w Wygodnej, eleganckiej wa 
muje inżynier Napierała —
zmierza w kierunku nowoczes­
nych rozwiązań. Obok znanych 
już powszechnie •„Syren" i 
„Stolic", widzimy nowy odbior­
nik produkcji Zakładów Radio­
wych im. M. Kasprzaka w War 
szawie — „Wola". Po raz 
pierwszy spotykamy się tutaj 
z kierunkową anteną ramową 
oraz klawiszowym przełączni­
kiem zakresu. Tak zwana „ra­
ma" pozwała na odbiór audycji 
bez użycia anteny zewnętrznej, 
a nadto w dużym stopniu po­
zwala na eliminowanie zakłó­
ceń atmosferycznych, przemy­
słowych i innych.

Jak się przekonaliśmy, duże 
zainteresowanie zwiedzających 
wzbudza nasz maleńki odbiornik 
bateryjny „Szarotka", produ­
kowany również przez Zakłady 
Kasprzaka. Warto tu zazna­
czyć, że już w zeszłym roku po­
dobny model turystyczny wy­
puściła poznańska Spółdzielnia 
Pracy Artykułów Techniczno- 
Metalowych. Jednak ze wzglę­
du na trudności w nabywaniu 
lamp do tych aparatów (im­
port), na rynku pokazało się 
ich niewiele. „Szarotka" jest 
pierwszym seryjnie pro­
dukowanym polskim odbiorni­
kiem turystycznym. Jest to od­
biornik superheterodynowy, 
przenośny, zasilany z baterii 
suchych, umieszczonych we­
wnątrz obudowy- Ponadto ist­
nieje możliwość zasilania go z 
sieci prądu zmiennego przy po­
mocy dodatkowego zasilacza.

Być może niedalecy jesteśmy 
już od wyprodukowania kie­
szonkowego odbiornika radio­
wego — takiego, jaki oglądamy 
na przykład na stoisku firmy 
„Telefunken" „Partner" niewię 
kszy jest od portfelu. Jest on

dosłownie w „powijakach". A tu 
na stoisku oglądamy szereg no­
wych modeli, które estetycz­
nym, nowoczesnym wyglądem 
dorównują radioodbiornikom 
zagranicznym. A i jakość wy­

lizeezce, wyposażony jest w mi­
krofon i własny głośnik. Dla 
ułatwienia manipulacji posiada 
szei-eg klawiszy oraz dwa kom­
plety głowic, co przy zapisie 
dwu ścieżkowym pozwala na na­
grywanie i odtwarzanie dla obu 
kierunków przesuwu taśmy. W 
czasie nagrywania poziom ste­
rowania kontrolowany jest spe­
cjalnym wskaźnikiem (magicz­
ne oko)-

— Jeszcze powinna pani so­
bie dokładnie obejrzeć te ele­
ganckie radiole, produkowane 
przez Zakłady Kasprzaka i od­
biornik radiowcy Dolnośląskich 
Zakładów Wytwórczych Urzą­
dzeń Radiowych w Dzierżonio­
wie — „Podhale" — namawia 
mnie mój niestrudzony towa­
rzysz.

Ale jestem już tak zmęczona 
i jednocześnie zupełnie zadowo­
lona z owocu naszej dotychcza­
sowej wędrówki, że odsyłam 
Czytelników osobiście na nasze 
stoiska z urządzeniami radio­
wymi. Ja tam też jeszcze zaj­
rzę, bo warto.

Zo/m A N DRZE JE WSKA

Filharmonia Olsztyńska
— ku czci
F. Nowowiejskiego

Olsztyńska Orkiestra Symfonićz 
na zorganizowała w tych dniach 
trzy koncerty poświęcone twór­
czości kompozytora Feliksa No­
wowiejskiego, piewcy’ Warmii i 
Mazur. Pierwsza impreza odbyła 
się w Biskupinie Reszelskim, 
druga — w Zalesiu k. Barczewa 
(gdzie twórca „Roty” urodził się 
80 lat temu). Szczególnie uroczy­
sty charakter miał koncert nie­
dzielny w Teatrze im. Jaracza (Ol­
sztyn).

W programie znajdowały się wy­
łącznie utwory F. Nowowiejskie­
go. Orkiestrą Symfoniczną dyry­
gował Olgierd Straszyński. Jako 
soliści wystąpili wybitni śpiewa­
cy Opery poznańskiej: Alicja 
Bańkowska (sopran) i Henryk Ku- 
stosik (tenor).

Twórczość fortepianową swego 
ojca zaprezentował znany pianista 
Kazimierz Nowowiejski. Chór 
Mieszany Zespołu Pieśni i Tańca 
„Olsztyn” popisywał się w barw­
nych. strojach regionalnych — pod 
kierownictwem prof. W. Herman- 
Ichilczykowej. Okolicznościową 
prelekcję i komentarze wypowia­
dał drugi syn kompozytora dr 
Feliks Maria. Wszystkie trzy im­
prezy przyjęli słuchacze owacyj­
nie. Publiczność olsztyńska — w 
chwili, gdy zabrzmiał „Hymn 
Warmiński” z czasów plebiscytu 
roku 1920 — uczciła pamięć kom­
pozytora powstaniem z miejsc.

(z)

PROJEKTUJE I WYKONUJE

MEOHT, FILMY REKLAMOWE, PRZEZROCZA 
MIKOWE, URZĄDZENIA POMOCNICZE DO 
DEKORACJI WIT5IYM SKLEPOWYCH, WYWIE­
SZKI KOLOROWE NA EMALII, PLAKATY, 
PROSPEKTY, ULOTKI, ETYKIETY NA OPA­
KOWANIA, GODŁA FIRMOWE, ZNAKI TO­
WAROWE, OGŁOSZENIA DO PRASY « KRAJU 

I w CAŁYM ŚWIECIE

t

Polska szczepionka
przeciw Heine -Medina

POWSZECHNA AGENCJA 
REKLAMY
PRZEDSIĘBIORSTWO R<SW „WlA-tSA" 
W A R S Z A»W A • B A G A V E Ł A fr4 
tEKFON-lfc 1157431 215-431 211450

Pilnie kupimy willę kil­
kupokojową na terenie 
Poznania. Oferty pisem­
ne: „21951” Powszechna 
Agencja Reklamy, Po­
znańska 38. K3662
Kamienice komfortowe, 
ze składami, także ideal­
ne połowy, wille nowe z 
wolnymi mieszkaniami, 
ogrodami, domy z ogroda 
mi, gospodarstwa z zabu­
dowaniami i inwenta­
rzem. wybór korzystnych 
parcel we wszystkich 
dzielnicach Poznania
sprzeda — poszukuje No­
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 17131g
Gospodarstwo rolne 9,5 ha 
z zabudowaniami i inwen 
tarzem martwym, całość 
lub częściowo spiesznie 
sprzeda właściciel. Rodak, 
Kobylagóra, pow. Ostrze­
szów. 175986
Parcelę 1050 irt, opłoto- 
waną w Antoninku 45 000 
zł spiesznie sprzedam. 
Wojtkowskl, Poznań, For 
teczna 43. 17723g
Willę komfortowy, dwu- 
mieszkańiową po 5 pokoi 
(centralne ogrzewanie), o- 
gród 2 000 m2 w Rawiczu, 
sprzedam. Poznań, Druż- 
oackiej 3 m. 3. 180816
Sprzedam dom piętrowy, 
2-rodzinny, komfortowy, 
z ogrodem 1000 m2 w Ja­
rocinie. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 178826._____________
Parcelę willową na Jeży^- 
cach. niedaleko tramwa­
ju, tanio, spiesznie sprze 
da Krzesiński. Poznań, 
Świerczewskiego 1.

18085g 
futer-

WARSZAWA (PAP).
W Państwowym Zakładzie 

Higieny odbyło się 21 bm. po­
siedzenie naukowe, w czasie 
którego dyrektor PZII, prof. 
dr Feliks Przesmycki zapoznał 
licznie przybyłych naukowców 
i lekarzy z pozytywnymi wyni­
kami prac nad wyprodukowa­
niem w Polsce szczepionki 
przeciw chorobie Heine-Medina.

Przeprowadzona według mię­
dzynarodowych przepisów kon­
trola wykazała wysoką skutecz 
ność działania polskiej szcze­
pionki.

Pierwsza wyprodukowana 
partia szczepionki wystarczy 
na przeprowadzenie 30 tys. 
szczepień. Pracownia PZH 
stworzyła już podstawy do 
uruchomienia produkcji szcze­
pionki na szerszą skalę.

Zlecenia na wszelkie środki reklamy przyjmuje również 
BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ,

Poznań, Świerczewskiego 3.
K3692

Dnia 21 czerwca 1957 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach nasza najukochańsza 
i najtroskliwsza mateczka i teściowa, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 49, śp.

z Kaczmarków

Władysława Skrzypińska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 24 bm. 

o godz. 18 z kaplicy cmentarza na Winiarach.
W smutku pogrążone

dzieci i rodzina
181976

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA 
w Poznaniu

PODAJE DO WIADOMOŚCI 
zainteresowanym instytucjom i zakładom 
pracy, że w czerwcu br. kończą studia na 
stopniu inżynierskim studenci Wydziału 
Rolnego i Ogrodniczego. Prosimy o jak 
najszybsze zgłaszanie w Dziekanacie Wy­
działu Rolnego i Ogrodniczego WSR w Po­
znaniu (ul. Dąbrowskiego 159)

PROPOZYCJI PRACY 
dla absolwentów tych dwóch specjalności.

K3720

Chłopiec uczciwy potrzeb 
ny. Poznań, Siemiradzkie 
go 3a m. 4. l8033g
Przyjmę tokarza z dłuż­
szą praktyką, samodziel­
nego, na stałą pracę. War 
sztat tokarski, Poznań, 
Gwardii Ludowej 25.
______   18133g
Suknie plażowe i opala- 
cze do szycia oddam w 
dom. Informacje: Poznań, 
tel. 46-31.___________ 18165g
Pomocnik fryzjerski na 
stałe lub dorywczo po­
trzebny zaraz. Poznań, 
Kanałowa 7. 18169g

Pomoc domowa, docho­
dząca, do lekkich prac do 
mowych i dzieci potrzeb­
na. Poznań, Kanałowa 7, 
zakład fryzjerski. 18170g
Gosposia lub pomoc do­
mowa z referencjami po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Poznań, Norwida 
10 (przy narożniku Po­
znańskiej i Roosevelta).

17932g

Dnia 22 czerwca 1957 r. zmarła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa i nigdy niezapomniana mamusia, teściowa, babcia i pra­
babcia, przeżywszy lat 82. śp.

Pogrzeb odbędzie się w Morasku k. Poznania w poniedziałek, dnia 24 bm. 
w godzinach popołudniowych.

W głębokim smutku pogrążeni 
córki, synowie, synowe, wnuki i rodzina

Morasko, Poznań, Kłodzko, Olkusz, Grajewo, Grodno, Szczuczyn Nowo­
gródzki.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
memu ukochanemu mężowi 1 naszemu tatusiowi, 
śp.

Czesławowi Kuberskiemu
oraz za liczne wieńce i kwiaty, złożone wyrazy 
szczerego współczucia składają

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

żona z córkami i zięciowie
18027g

Włosie, szczecinę, inne su 
rowce szczotkarskie ku­
puję. Marian Celler, 
mistrz szczotkarskl, Po­
znań, Zielona 5 przy pla­
cu Bernardyńskim. 16982g
Motocykl nowy WFM ku­
pię. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
18032g,
Odkurzacze oraz wszelkie 
go rodzaju motorki kupu­
ję. Poznań, Rataje 37 m. 
2.____________________ 18082g
Ruszty wielkości od 70 cm 
wzwyż kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 18108g.
Garaż blaszany, przenoś­
ny kupię. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 181 09g.______________
Cegłę szamotową i zwy­
kłą. nową lub z rozbiór­
ki kupię. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 18110g._____________

lisy srebrne, platyny, 
niebieskie (piesakl) młode 
oraz norki kupię i zaraz 
odbiorę. Oferty z poda­
niem ceny do Biura Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 18150g.

Sprzedaż

Motocykl AWO 250 ccm, 
idealnie nowy sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17940g.
Maszynę damską „zik- 
zak”, maszynkę do pod­
noszenia oczek, maszynkę 
do obciągania guzików 
sprzedam. „Avira” Po­
znań, Strusia 11. 18l03g

' Dnia 21 czerwca 1957 zmarł po bardzo długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., nasz najdroższy ojciec, teść, brat, dziadek 
t pradziadek, śp.

Jan Przybylski
przeżywszy łat 80.

Pogrzeb odbędzie Się w poniedziałek, dnia 24 bm. o godz. 10.30 z domu 
żałoby w Komornikach, pow. Poznań.

O tym zawiadamia smutku pogrążona
rodzina

Dnia 21 czerwca 1957 r. zmarł nieoczekiwanie 
długoletni działacz PCK, kierownik Powiato­
wego Oddziału w Kaliszu

Władysław Filipiak
dwukrotnie dekorowany odznaczeniem honoro. 

wym PCK IV’ i HI stopnia
W Zmarłym straciliśmy zasłużonego i gorli­

wego pracownika oraz życzliwego kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 23 bm. o go­

dzinie 17 w Kaliszu.
Rada Miejscowa Współpracownicy

Zarząd Wojewódzkiego Oddziału PCK
w Poznaniu 18125g

Fryzjerzy! Polecam wszy­
stkie przybory fryzjerskie 
jak kompl. do trwałej on­
dulacji, suszarki, płyny 
do trwałej i chemicznej, 
maszynki do strzyżenia 
włosów i wszelkie narzę­
dzia. Fr. Prętki. Poznań, 
Czerwonej Armii 60, tel. 
36-83. 16627
Wapno palone w bryłach 
wagonowo dostarcza „Wa 
piennik’’, Katowice, ul. 
Sokolska 3 m. 1. tel. 364-85 
od godz. 15—17. K36.95

Pianino w bardzo dobrym 
star.ie sprzedem. Poznań, 
Ratajczaka 26 m. 86 — V 
wejście. I7739g
Pianino krzyżowe z me­
talową płytą sprzedam. Po 
znań. Dąbrowskiego 27 m.

| 8. 17998g
Samochód osobowy DKW 
700. dobre ogumienie 17- 
tki, w dobrym stanie sprze 
dem. Poznań, Jackowskie 
go 29 m. 4. od godz. 16— 
18, tel: 89-48. 17844g

Lisy piesaki srebrne i 
platyny wczesne po fi- 
nach sprzedam. Poznań, 
tel, 84-256. ______ 18130g

Najnowocześniejszą szwaj 
carską maszynę do wyro­
bu swetrów „Knitax” 
sprzedam i wyuczę ob­
sługi. Poznań, Dzierżyń­
skiego 174 m. 4. 18131g

Sprzedam motocykl BMW 
200 ccm R 20 na telesko­
pach. Poznań - Grabowo 
10 m. 1, Dębiec przy Po­
łudniowej. I8134g
Motocykl BSA 500 ccm w 
dobrym stanie sprzedam. 
Poznań, Mickiewicza 22 
m- 9- ____________18l54g
Sprzedam motocykl SHL, 
rower męski „Sucyfer”, 
silnik do adaptera, 3-bie- 
gowy. Poznan. Chełmoń­
skiego 4 m. 12, od godz. 
17~20-_________ 18156g
Sprzedam motocykle: ioo 
ccm i 250 ccm w dobrym 
stanie, na chodzie. Po­
znań, tel. 46-31. I8l6?g

Lokale
Pokoju ewentualnie współ 
nego poszukuje panienka 
pracująca. Poznań, tel. 
650-19. 18022g
Zamienię mieszkanie 2- 
pokojowe, samodzielne, 
na 2‘/s do 3 pokoi. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 181280,

Hodowlę zwierząt 
kowych, stawy rybne, o- 
grodnictwo, sadownictwo, 
rażeni 12 ha, duże obszer­
ne budynki, nadające się 
na przemysł, dwa domy, 
wtllkę w parku spiesznie 
sprzedam. Adamski, Cho­
dzież, Rataje, tel. 250.

180886
Gospodarstwa prywatne, 
resztówkę 180 mórg (pow. 
Chodzież) 380 000 zł, IW 
mórg (pow. Oborniki) 250 
tys zł, 65 mórg (pow. Wą­
growiec) 200 000 zł. 50 mórg 
(pow. Żnin) 150 000 zł sprze 
da Adamski, Chodzież. 
Rataje._______________ 1889g

Koncesjonowane Biuro 
Pośrednictwa Handlowe­
go poleca swoje usługi. 
Katowice, ul. Chopina 11 
m. 14.____________K3698

Szybko i korzystnie moż­
na sprzedać, zamienić 
dom, parcelę czy miesz­
kanie w Koncesjonowa­
nym Biurze Pośrednictwa 
Handlowego Katowice, ul. 
Chopina 11 m. 14, tel. 
301-10. K3698

Lekarskie
Doktor medycyny Khren- 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych 
— Poznań, Dąbrowskiego 
4, drugie piętro. 17858g

Różne
50 000 zł pożyczki na zasi­
lenie większego gospodar 
stwa poszukuję spiesznie, 
na warunkach korzyst­
nych. Bliższe informacje: 
Poznań, Małeckiego 17 m. 
Z._______ _____________ 18029g
Wynajmę na lato samot­
nym. małodzietnym l-izbo 
wy domek w' Puszczyków 
ku. Zgłoszenia: Mosina, 
Garbarska 5. I7S59g
Przyjmę pracę stałą jed­
nokonnym zaprzęgiem do 
2 ton. Posiadam koncesję. 
Mosiężny, Poznań, Żyt­
nia 12. 17880R

Matrymonialne
30 kandydatek zdecydowa 
nych wyjść za mąż za Po­
laków za granicą poszu­
kuje Biuro Matrymonial­
ne „Ognisko” Poznań, 
Strusia 9. tel. 651-91.

179-llg
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SSił^clB wakacji 
Kii obozach!

Za parę dni wyjadą pierwsi 
harcerze. Zorganizowanie dla 
nich 111 obozów nie było spra 
wą łatwą. Tym bardziej, że 
fundusze Komendy Chorągwi 
Wielkopolskiej na ten cel są 
bardzo skromne. Od czego je­
dnak pomysłowość samych har 
cerzy? Dzięki zbiórkom maku­
latury, wentom, loterii zebrali 
oni dość pokaźny fundusz. Fi­
nansowo pomogły im także za 
kłady pracy i komitety rodzi­
cielskie. Za te pieniądze pięk­
ne wakacje obozowe spędzi 
4.400 harcerzy. Ministerstwo 
Oświaty finansować będzie o- 
bozy szkolące zastępowych 
(1.550 osób). 800 harcerzy sko­
rzysta z pieniędzy Głównej 
Kwatery.

Drugą trudnością w organi- 
wwaniu obozów był brak od­
powiedniego sprzętu. I tutaj z 
pomocą przyszły jednostki woj 
akowe, które wypożyczyły 
sprzęt, a także wiele z niego 
podarowały harcerzom.

Drużyny miejskie organizu­
ją także kilkudniowe biwaki. 
Natomiast wiele drużyn wiej­
skich urządza biwaki tylko na 
sobotę i niedzielę, z uwagi na 
to, że trzeba pomagać rodzi­
com w pracach polnych. Ale i 
to pozwoli im spędzić około 20 
an; w drużynach.

Na wszystkich obozach zdo­
bywać będą odznaki sportowe 
i stopnie harcerskie. Ilościowo 
większe obozy będą miały sta­
łych lekarzy, a mniejsze — sa 
nitariuszy. Wszystkie — prze­
szkolonych kierowników i kwa 
termistrzów. (an)

Teatry
OPERA (ul. Fredry 9) — g. 

14.30 „Jaś i Małgosia- (przedst. 
zamknięte), g. 19,30 „Carmen-; 
POLSKI (ul. 27 Grudnia 8/10)
— g. 14.30 „Angelica-, godz. 19 
„Henryk 1V“; NOWY (ul. Dą­
browskiego 5) — g. 15 „Pułap­
ka na myszy“, g. 19 „Nina“; 
OPERETKA POZNAŃSKA (ul. 
Niezłomnych 10) — g. 20 „Kry­
sia Leśniczanka-; KOMEDIA 
MUZYCZNA (ul. Grunwaldzka 
22) — g. 17 i 20 „Panna Nitou- 
che- (po raz ostatni); SATYRY 
(uL Czerwonej Armii 15) — g. 
20 „Jutro pogoda-; LALKI I 
AKTORA (ul. Czerwonej Ar­
mii 15) — g. 16.30 „Baśń o pięk­
nej Farysadzie-; KU2NICA (ul. 
Inżynierska 10) — g. 19.30 „List 
z tamtego świata-.

Kina
APOLLO (ul. Ratajczaka 18)

— g. 10.30, 12.30, 14.30, 16.30, 18.30
i 20.30 „Raj kapitana- (ang., 16 
1.); BAŁTYK (ul. Roosevelta 
22) — g. 10, 12.15, 15, 17.15 i 20.30 
„Wielkie manewry- (franc., 16 
1.), g. 19.30 — filmy dokumen­
talne; MUZA (ul. Czerwonej 
Armii 30) — g. 10—20 „Śmierć 
rowerzysty- (hiszp., 16 1.);
RIALTO (ul. Dąbrowskiego 38)
— g. 11.15, 13.30, 15.45, 18 i 20.15 
„Zatrzymać wóz nr H-43-2301" 
(panorama — franc., 14 lat); 
WARTA (ul. 27 Grudnia 4) — 
g. 10, 11, 12 i 13 „Magiczne za­
bawki- (bajki), g. 14 „Z Argen 
tyny do Meksyku- (dokum.), 
g. 15.45, 18 i 20.15 „Otello- (ra­
dziecki, 14 1.); WOJSKOWE (na 
rożnik ul. Polnej 1 Marceliń- 
skiej) — g. 18 i 20.30 „Zbrodnia 
przy ul- Dantego- (radź., 16 1.), 
g. 11 „Dziewczynka w cyrku- 
(bajki); DOM KULTURY MO 
(ul. Grunwaldzka 22) — g. 12.15 
i 14.30 „Gdyby wszyscy ludzie 
dobrej woli- (franc., 12 lat); 
TARGOWE (wejście z ul. Snia 
deckich i Święcickiego) — g. 
11—12 i 15—16 — reklamowe fil­
my zagranicznych wystawców 
targowych, g. 18 i 20 „Wzgórze 
24 nie odpowiada- (izraelski, 
14 1.); WYPOCZYNEK (Park So 
łącki) — g. 21.45 „Głos prze­
znaczenia- (franc., 12 lat); 
GRUNWALD (Al. Reymonta)
— g. 21.45 „Babla- (hinduski, 
14 1.); SPORTOWE (boisko War 
ty — ul. Rolna) — godz. 21.40 
„Urok szatana- (franc., 14 1.); 
HUTNIK (Antoninek) — g. 13
— 19 „Pożegnanie z diabłem- 
(polski, 12 1.); PIAST (Starołę- 
ka) — g. 15—19 „Poznane nocą- 
(franc., 18 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — godz. 18 i 20 
„Tata, mama, moja żoną i ja- 
(franc., 12 1.); ZNICZ (2abiko- 
wo) — g. 14 bajki, godz. 16—20 
„Wina Włodzimierza Olmera- 
(czeski, 16 1); FOTOPLASTI- 
KON (ul. Czerwonej Armii) — 
g. 9—21 „Chiny-.

CYRK „WARSZAWA- (ulica 
Ratajczaka) — czynny dziś o 
godz. 15 i 19.15.

} Koncerty
Ogród Zoologiczny — g. 12— 

14 — dla dzieci gra ork. dzie­
cięca przy Zakł. Gazownictwa.

Plac Wolności (przed Arkada

Kr 148 — Sir. 6

Na ten dzień czekało się z 
utęsknieniem długie miesiące. 
Ale gdy nadszedł, trudno bez 
wzruszeń pożegnać się ze szko­
łą i młodszymi koleżankami. Po 
prostu żal minionych chwil spę 
dzonych (mimo wszystko) w ko 
chanej „bzidzie".

Absolwentki 5 Liceum Ogól­
nokształcącego przy ul. Prze­
mysłowej mają czym się chlu­
bić- Matura w tej szkole wypa­
dła najlepiej w całym woje­
wództwie. Może dlatego matu­
rzystki mają, takie rozpromie­
nione twarze.

Fot.: K. Przychodzki

Uwago na wyłączenia!
Nie, nie o światło chodzi. Z tym mamy spokój co naj- się po opublikowaniu ustawy 

mniej do października. Mamy na myśli sprawy wyłączeń za „zagrożonych'* — że nale- 
spod kompetencji „kwaterunku" domków jednorodzin- ży zachować spokój i cierpli- 
nych. Jak wiadomo, niedawno temu uchwalona została wość. Przeprowadziliśmy roe- 
przez Sejm ustawa, która uznała domy o powierzchni mowę z zastępcą kierownika 
użytkowej do 110 m2 (wyjątkowo do 140 m2) za budynki Wydziału Gospodarki Komu- 
jednorodzinne, a tym samym predestynowane do nalnej Prezydium Rady Na- 
,,wyłączenia" spod przepisów o publicznej gospodarce lo- rodowej Poznania, mgr. Tyl- 
kalamt czyńskim, który oświadczył

. , ni. in.;Wspomniany akt prawny wadzie, bowiem w po woj en- 
wzbudził w Wielkopolsce, a nym chaosie doinek zajął lo- — Obecnie Departament 
zwłaszcza w Poznaniu, duże kator, „zafiksowany" decyzją Gospodarki Lokalowej Mini- 
zainteresowanie; bardzo wie- władz lokalowych. sterstwa Gospodarki Komu-
le znamy bowiem wypadków Ponieważ nowa ustawa nalnej opracowuje szczegóło- 
kiedy do małego domku po- przewiduje nie tylko wyłączę we instrukcje wykonawcze 
stawionego przez — dajmy nie domków nowych, lecz dla całego kraju. Otrzymaliś- 
na to — kolejarza, kwateru- także zbudowanych przed my przyrzeczenie, iż prace te 
nek „wmeldował" dodatkową wojną a nawet translokacje zostaną ukończone w tym 
rodzinę; są i drastyczniejsze lokatorów zajmujących cu- miesiącu. Po otrzymaniu 
fakty, kiedy np. właściciel dze domki jednorodzinne — wspomnianych instrukcji, jed 
ciułający latami na swą cha- Czytelnicy nasi zwracają się nolitych dla całego kraju 
łupinkę ostatecznie nie zdo- z licznymi zapytaniami w (czy nie zachodziłaby potrze- 
łał się w ogóle do niej wpro- tych sprawach do redakcji. ba uwzględnienia pewnej spe 

Przede wszystkim pragnie- cyfiki Poznańskiego? — red.) 
my wskazać zarówno osobom ma się odbyć narada kierow- 
zamierzającym ubiegać się o ników wydziałów kwaterun- 
„wyłączenie" domków, jak kowych z całego kraju. Z pew 
też lokatorom uważającym ncścią w toku pracy naszego 

„kwaterunku" wyłaniać się 
będą różne wątpliwości. Mu­
szą one zostać szczegółowo 
przedyskutowane. —

A zatem — zainteresowani 
niechże poczekają do 1 lip- 
ca. Wówczas powiadomimy 
ich dokładniej o trybie po­
stępowania w sprawach „wy­
łączeń" zarówno ze strony 
właścicieli nieruchomości, za­
interesowanych lokatorów, 
jak też ze strony urzędników 
Wydziału Kwaterunkowego.

(pż)

To urqga 
naszemu miastu!

Rozglądnąłem się, szukając źró­
dła ohydnej woni. A że było to 
na Placu Wolności, z trudem spo­
strzegłem wywrotkę pełną śmieci, 
stojącą w ciasnym szeregu samo­
chodów. Ludzie w kapturach, wy­
nosili z bramy coraz to nowe ko­
sze iście kloacznej zarazy i z roz­
machem ciskali je na ciężarówkę. 
Zacisnąłem nos i szybkim krokiem 
przeskoczyłem zadżumioną strefę.

mi) — g. 14—16 — gra ork. Za­
kładów Taboru Kolejowego.

Imprezy „Estrady**
Sala Izby Rzemieślniczej (ul. 

Niezłomnych 2) — g. 19 — pro­
gram estradowy pt.: „Uff, jak 
gorąco!-

Kino „Bałtyk- (ul. Roosevel- 
ta 22) — g. 20.15 — film prod. 
francuskiej pt.: „Wielkie ma­
newry- oraz na estradzie ki- 
no-kabaret pt.: „Komu się nie 
podoba?-

W „Magnolii- i „Syrenie- — 
o godz. 23 — występy artystycz 
ne.

Wystawy

r.

MUZEUM NARODOWE (Al. 
Marcinkowskiego) — Wystawa 
prac wybitnego malarza pol­
skiego — Józefa Czapskiego.

LOKAL CBWA (Al. Marcin­
kowskiego) — Doroczna wysta 
wa prac członków Zw. Plasty­
ków Okręgu Poznańskiego.

SALON WYSTAWOWY PTF 
(ul. Paderewskiego 7) — Mię­
dzynarodowa Wystawa Foto­
grafii Artystycznej pt.: „Krok 
w nowoczesność-.

Radio
PROGRAM 11

ll — pozn. koncert życzeń, 
12.04 — przegląd czasopism,
12.15 — dekada kultury litew­
skiej, 12.35 — walce Jana Straus 
sa, 13 — a ud. oświatowa dr. J. 
Żabińskiego, 13.15 — gra polska 
kapela p. d. F. Dzierżanowskie 
go, 13.45 — niedzielny magazyn 
dla wsi, 14 — niedziela dla wsi,
15 — aud. dla dzieci, 16.05 — 
tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych, 16.20 — „O 
księciu Radziwille"; montaż,
17 — aud. literacka, 17.30 — 
transm. ze spotkania elimina­
cyjnego do piłkarskich mi- . 
strzostw świata — ZSRR, 19.45 r 
— aud. 86: „Wesoły kramik", r 
20.20 — wiad. sportowe, 20.25 — F 
wyniki ciągnienia pozn. gry 
liczbowej „Koziołki-, 20.26 — 
„Kawiarnia Pod Uśmiechem",
21 — melodie taneczne, 21.30 — 
„Matysiakowie-; ode. 30, 22 — 
wiad.. sportowe, 22.45 — muzy­
ka różnych narodów.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 
i 23.50.

Telewizia
g.: 16 — program dla dzieci, 

17.30 — transm. zawodów mo­
tocyklowych „O Złoty Kask-,
19 — kronika filmowa, 19.15 — 
film prod. czeskiej pt.: „Staw­
ka o życie".

Dyżury peiirą:
Dziś — SZPITAL MIEJSKI 

IM. STRUSIA (chirurgia i in­
terna), ul. Walki Młodych 7 — 
tel. 98-56. Jutro — PAŃSTW. 
SZPITAL KLINICZNY IM. 
PAWŁOWA (chirurgia i inter­
na), ul. Dłut/a 1/2 — tel. 40-04. 
APTEKI: dziś i jutro — Dę­
biec, Osiedle Robotnicze, blok 
13a, Głogowska 47, Matejki 
Mazowiecka 12, Pi. Wiosny Lu 
dów3 i Główna 53. PORADNIA 
PRZECIWALKOHOLOWA (Ai. 
Marcinkowskiego) — dziś nie­
czynna.

U

Ładny „znajomy"
Sąd Powiatowy dla m. Po­

znania wydał wczoraj wyrok 
skazujący na 5 lat więzienia 
23-letniego Mariana Kłuszyń 
skiego (zam. przy ul. Szew­
skiej 21 m 1), któremu akt 
oskarżenia zarzucał dokona­
nie napadu rabunkowego.

Wieczorem 22 marca br. 
Zygmunt D. pożegnał się ze 
znajomym M. Kłuszyńskim. 
W pobliżu swego mieszkania, 
na ul. Dominikańskiej usły­
szał on, że ktoś za nim bieg­
nie. Kiedy odwracał się, 
otrzymał silne uderzenie w 
głowę, a później zaczęto go 
ciągnąć w kierunku bramy. 
Napadnięty poznał w napast­
niku Kłuszyńskiego, krzyknął 
„Marian co robisz". Bandyta 
uderzył wtedy swą ofiarę bu­
telką z piwem. Napadnięty 
skopany upadł. Stracił przy­
tomność, a gdy ją odzyskał 
— spostrzegł brak kalenda­
rzyka, w którym znajdowało 
się 6.100 zł.

Kłuszyński opuścił Poznań, 
jednak nie zdołał zatrzeć za 
sobą śladów i wpadł w ręce 
funkcjonariuszy MO.

(Ł)
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Jedna z wielu przechodzących.
Ma Pani rację. Zwróciliśmy uwa­
gę kierownictwu MPiK. (L. 205)

Emerytka. Od 1 maja br. opłata 
za głośniki radiowe wynosi 6 zł. 
(937)

S. E. Poznań 5. Z nadesłanego 
materiału nie skorzystamy. (945)

Marian Orłoń. „Miniaturkę” za­
mieścimy w jedną z najbliższych 
niedziel. (936)

Kibic. Z Waszym projektem 
otwarcia restauracji przy Rynku 
Wildeckim nie zgadzamy się. (729)

P. Z. Idąc do kina należy się 
poinformować, jaki jest program. 
Nie może więc Pan mieć pretensji 
do „Orbisu”, który musiałby in­
formować o tym każdego. (954)

Zb. K. Cieszy nas bardzo, że 
Marysia Chałupka ucz. klasy IV 
znalazłszy klucze patentowe odda 
ła je w komisariacie Milicji. Z 
założeniem nowego zamka byłby 
dla Pana duży kłopot i wydatek. 
Marylce należą się miłe podzię­
kowania. (L 153)

Robotnik nr 2. — Przede wszy 
stkim nie należy podszywać się 
pod miano robotnika, bo to co 
najmniej brzydko. Sprawy na­
tury ekonomicznej, które Pan 
porusza, wielokrotnie po Paź­
dzierniku były wyjaśniane, 
między innymi na naszych 
łamach. Poza tym: dobrymi
intencjami — jakich między wier 
szami Pańskieaó listu staraliśmy 
się doszukać^— Jest, jak mówi przy 
słowie, „piekło wybrukowane”. 
Mniej natomiast zakamuflowane 
w Pańskim liście pogróżki — wy­
szły ostatnio z mody. Po co więc 
się trudzić? Czy nie lepiej poma- 

! gać zamiast szkodzić? A pomaga 
| tylko rzeczowy argument. (Ł2i

iniurrnujeiny
Zarząd Wojewódzki TPP-R urzą­

dza w poniedziałek o godz. 19 w 
Parku Kasprzaka koncert w wyko­
naniu Państw. Chóru Chłopięce­
go i Męskiego Filharmonii Poznań 
skiej pod dyrekcją Stefana Stuli­
grosza.

* * *
26 bm. o godz. 10 przy ul. Mic­

kiewicza 31 (sala 25/26) — sesja 
DRN - Jeżyce. Tematem sesji -4 
sprawy szkolnictwa w dzielnicy.

# St f
Dwie ciekawe wycieczki tury­

styczne urządza Zarząd Oddziału 
Miejskiego PTT-K i to przez Czę­
stochowę, Góry Świętokrzyskie, 
Białowieżę./ i Augustowskie, oraz 
drugą przez Warmię Mazury, li­

ga | dziami Cfcarną Hańczą do Augu- 
65M stówka.

O b: e c u i q cysukce:

Torekves-
Wczorajszym przeciwnikiem by li piłkarze Tórckvesu z Buda­

pesztu — beniaminek pierwszej ligi, który nie tak dawno gościł 
u poznańskiego Lecha i Gwardii — jako Vasas (Budapeszt). Goście 
przyjechali do Polski na cztery mecze — rozgrywając pierwszy z 
Wartą. Spotkanie zakończyło się dużym sukcesem gospodarzy, któ­
rzy, mimo przegranej do przerwy w stosunku 0:2, pokonali swych 
przeciwników 3:2.

Tak dobrze grającej Warty 
Poznań dawno nie widział i na­
szym życzeniem byłoby, żeby pił­
karze zawsze grali tak ambitnie 
i tak konsekwentnie realizowali 
plan trenera Fenyvesiego,

Węgrzy pokazali ładny football, 
ran przyjemnie dla oka, a tym 

walorom przeciwstawili gospoda­
rze nie widzianą u nich ambicję i 
ofiarność. Zdobyli się w drugiej 
połowie na zryw, który w efekcie 
przyniósł im nie tylko wyrówna­
nie, ale i zwycięską bramkę. 
Przede wszystkim imponowali nam 
młodzi zawodnicy — Łuczak, 
Błaszyk, którzy walczyli o każ­
dą piłkę, o każdy metr na boisku 
i dzięki temu wygrywali wiele 
pojedynków z lepszymi technicz­
nie Węgrami. Również pozostałym 
zawodnikom należą się słowa u- 
znania.

Po 20 min. szybkiej gry w cza­
sie której akcje zmieniały się obu­
stronnie — goście przejęli inicja­
tywę, zdobywając w 27 min. przez 
Fazekasa pierwszą bramkę. Na 
drugą było jednak trzeba czekać 
dalszych 16 minut. Padła ona zresz 
tą dość niespodziewanie, a jej 
strzelcem był prawoskrzydłowy 
Jeger.

Wielu z widzów liczyło się z 
wysoką porażką miejscowych, któ 
rzy tymczasem zdobyli się na 
wspaniały zryw.

Serię bramek rozpoczął junior 
Błaszyk, a w 73 min. Witczak da­
lekim. pięknym strzałem zdobył 
wyrównanie. Doping widowni do­
dał gospodarzom sił, którzy, przy 
huraganowych oklaskach, zdobyli 
w 84 min. przez Łuczaka zwycię­
ską bramkę. (tP)

NIEDZIELA

Godz. 9.08 — Finałowe gry otwar­
tego turnieju tenisowego o mi 
strzostwo m. Poznania. Korty 
przy uł. Noskowskiego.

Godz, 10.00 — AZS — LZS Rogowo. 
Mecz o mistrzostwo II ligi ho­
keja na trawie. Stadion przy 
al. Pułaskiego.

Godz. 11.00 — Polonia — Dyskobo- 
iia Grodzisk. Mecz o mistrzo­
stwo III ligi piłki nożnej. Boi­
sko na Sródce.

— Legia Energetyka — Kolejarz 
Piła. Mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo klasy A. Stadion 
przy al. Reymonta.

— Warta IB — Obra Kościan. 
Mecz o mistrzostwo klasy A w 
piłce nożnej. Stadion im. 22 
Lipca.

— Zawody pływackie z okazji 
otwarcia sezonu. Pływalnia 
przy ul. Niestachowskiej.

— AZS — Sremski KI. Sportowy. 
Mecz o mistrzostwo klasy A 
na stadionie przy al. Pułaskie­
go. W przerwie meczu o godz. 
12 losowanie gry liczbowej 
„Koziołki”.

15.30 — Wyścigi motocyklo­
we o „Złoty Kask”. Tor tra­
wiasty na Woli.

Godz. 16.00 — Budowlani — Stal 
Pleszew. Mecz piłkarski o mi­
strzostwo klasy A. Boisko na 
Sródce.

Godz. 17.80 — CWKS — AZS Kato­
wice. Mecz w hokeju na tra­
wie o mistrzostwo I ligi. Boi­
sko przy ul. Maratońskiej.

Bardzo szanuję ciężką pracę lu­
dzi, wywożących śmiecie z na- Godz 
szych podwórek, doceniam pracę 
Przedsiębiorstwa Oczyszczania. 
Równocześnie szanuję uczucia e- 
stetyczne ludzi 1 doceniam higie­
nę.

Myślę, że jeśli już ignoruje się 
pod tym względem stałych miesz­
kańców naszego grodu na codzień, 
to można zachować przynajmniej 
pewien umiar wobec gości, tak 
krajowych jak zagranicznych. 
Przynajmniej centralne ulice mia­
sta można by obsługiwać w e 
wczesnych godzinach 
porannych, (mz)

Godz. 18.00 — Posnania — Lechia 
Gdańsk. Zawody rugbistów 
mistrzostwo II ligi. Boisko 
przy ui. Świerczewskiego.

List do Redakcji

Panie Redaktorze!
Wytrzymywałam długo, ale miastach Polski w kawiarniach 

dziś moja cierpliwość wyczer- grają zupełnie małe zespoły, 
pała się. Wróciłam z kawiar- albo tylko jeden pianista, a w 
ni W-Z, prawie ogłuszona. Wy Poznaniu musi „rżnąć" dwu- 
jaśnijcie mi, dlaczego w innych nastoosobowa orkiestra?

Do kawiarni przychodzi się 
najczęściej po to, żeby poroz­
mawiać, ale w W-Z niestety, 
jest to wykluczone- Przed po­
łudniem, jeszcze można wytrzy 
mać., bo zespół gra w zmniej­
szonym składzie, ale po polud- 
ftiu!

ki" grali ciszej.

4AHńHiGZYVSKA

Kawiarnia „Krokodyl" w 
Warszawie jest tak duża jak 
W~Z, a jednak wystarczy jej 
pianista. Kawiarni „Nowy 
Świat" również. Czemu więc u 
nas muszą tak ludzi męczyć? 
Dzisiejszego marsza, „wyrąba­
nego" tak, że żadna orkiestra 
strażacka by się nie powstydzi­
ła, długo nie zapomnę. Użyjcie, 
proszę swoich wpływów, żeby, 20252 
przynajmniej te swoje „kawał-' 47384

0 „Złoty Kask“ 
również walczyć fcąda 
reprezentanci RRD

Przeszło 40 kierowców stanie dzi­
siaj do walki o „Złoty Kask” or­
ganizowany na wolskim torze wy­
ścigów.

Najliczniej obsadzona jest klasa 
125 ccm, w której odbędą się dwa 
biegi, dla zawodników z III licen­
cją sportową oraz w klasie wyści­
gowej. O ile w klasie sportowej 
spotykamy jeszcze mało znane 
nazwiska, o tyle w klasie wyści­
gowej zobaczymy starych znajo­
mych. Niewątpliwie najpopular­
niejszym z nich jest „Igoł” — Ste­
fański na swej ulubionej DKW, 
Znajdzie on groźnych konkuren­
tów w koledze klubowym — Man- 
kiewiczu, Krefcie, Sobociaku i in.

W klasie 250 ccm wiele będzie 
miał do powiedzenia Włodarczyk, 
startujący na NSU, podczas gdy 
większość jego rywali dysponuje 
„Jawami”. Skromna, lecz nie 
mniej doborowa jest stawka w kła 
sie 350 ccm. Nazwiska Dąbrow­
skiego czy Kanasa, starych rywali 
Jurka Mielocha — mówią za sie­
bie.

W klasie powyżej 350 ccm zoba­
czymy Makowskiego, Kruka, Ko­
walskiego, Wilczyńskiego i in.

Bracia Zierkowie: Hans i Man­
fred wezmą udział w biegach od 
250 ccm wzwyż.

Na torze wolskim jest od wczo­
raj bardzo „gorąco”. Kierowcy 
raz jeszcze sprawdzają swe „wierz 
chowce”.

Wczoraj po południu na torze 
wolskim przeprowadzili „ostry" 
trening zawodnicy NRD — bracia 
Zierkowie, którzy pokazali bardzo 
szybkie maszyny. Również Dą­
browski na Nortonie uzyskiwał 
duże szybkości.

Ostatni trening odbędzie się 
dzisiaj we wczesnych godzinach 
rannych. Początek zawodów o 
godz. 15.30. (p)

Dwa zwycięstwa
poznańskich koszykarzy

Występująca bez kilku swoich 
czołowych zawodników reprezen­
tacja Poznania seniorów pokona­
ła wczoraj zdecydowanie reprezen 
tację Łodzi 83:57 (42:25). Pozna­
niacy nieomal przez cały czas me­
czu byli zespołem lepszym. Grali 
szybciej, dobrze zbierali piłki z 
tablicy, a szczelna obrona nie po­
zwoliła gożciom na wyrobienie so­
bie dogodnej pozycji do strza­
łów. Uwidoczniło się to szczegól­
nie w pierwszych minutach gry, 
kiedy gospodarze prowadzili już 
19:3. Trzy punkty łodzianie zdo­
byli z rzutów osobistych.

Z bardzo wyrównanego, często 
zmieniającego się zespołu poznań­
skiego na najlepszą notę zasłużyli: 
doskonale grający w obronie i 
pewny egzekutor rzutów osobi­
stych — Pudelewicz oraz Haglauer 
i Świerczewski. Punkty dla Pozna 
nia zdobyli: Lewandowski i Ha­
glauer po 13, Pudelewicz — 12,
Świerczewski — 11, Lesiński 10, 
Ostański — 8, Blewąska i Czar­
necki po 6 oraz Chudziński i Woj­
ciechowski po 2. Dla Łodzi najwię­
cej punktów zdobyli: Szczeciński 
i Kwapisz — po 9,

W spotkaniu juniorów poznania­
cy odnieśli zasłużone zwycięstwo 
70:54. (36:21). Na najlepszą notę 
z zespołu poznańskiego zasłużyli 
dobrze strzelający Wencki, Zen- 
tarski i Rabsztyński. Punkty dla 
Poznania zdobyli: Zentarski — 21, 
Wencki — 17, Rabsztyński — 12, 
Ponicki — 9, Czygrinow — 7 i No­
wicki 4. (°ń

Tabela
wyszyci? wygranych 
15 Krajowej Loterii 
Pieniężne^ 21 czerwca br.

Wygrana 30.000 Zł padła na nr
82551.

Wygrana 25.000 Zł padła na nr
105242.

Wygrane po 20.000 zł padly na
nr nr 1672, 49969, 117351.

Wygrane po 10.000 zł padły na
nr nr 5124, 31389, 38472, 54484.

Wygrane po 5.000 zł padły na
nr nr 14850, 30944, S7588, 40275, 60527, 
87289, 90830, 96830. 99832, 117845,
125088, 128387, 133190.

Wygrane po 2.COO zł padły na 
nr nr 1253, 10587, 16201, 18831, 19508, 

25376, 39443, 42956. 43751. 44612, 
49052. 49677. 56888, 71672, 72337, 

72462, 75510,75827, 91248, 91679. 96353, 
104464. 105307, 108761, 109851, 113738, 
123900, 132923.


